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Francy a czyni usfĘpsfira w sprawia Śląskiej— Anglii.
R z e k o m y  p l a n  p o d z i a ł u  S l a sk a.

Prezesura p. Dubanowjcza. {
Po zjeździć Narodowego Chrześcijańskie­

go Strorniclw a Ludowego.K ■ ■
dttuerpiondencra własma „Gazety Wieczornej").

Warszawa, w  sierpnia.
(X) Pau Dubanowioz jest nadal „prezesem'*! 

Wszyscy, którzyście zwątpili w tb, pocieszcie się! 
P. Dubenowicz został świeżo obdarzony tą godno­
ścią. Zeszła s^  redakcya „Rzeczypospolitej"1, ze­
szło sic klSku niedobitków dawnej grapy wscho- 
drtO-^»Jto j=*śej ./podolaków" czy — jak się w 
dawnym sejmie lwowskim zwaffi — „antononn- 
stów". śc (ągnięto do Warszawy k fc i  księży ii kil­
ku podmteszczasi i kijka chłopów od parady — i 
zrobiono 9. Dutenowicza „prezesem"*. P. Ęadeusz 
OieósSP, endHc wschodnio-gallcyjski i prof. Suorzy- 
cki endek zachodhiO“gallcyjshi, odkomenderowani 
do służby w „Narodowo Chrześcijańskim Stron- 
(ntetwie Ludowem" '(bo tak się zwie ^troomctrwo*' 
Ltórego „prezesem1** jest z ęć p. Geńskiego), w 
otoczemu trzeciorzędnych pionków prowincyonal 
aiyoh endeckich, okrzyknęli p. Dubamoweza swo­
im „prezesem", a p. Strońskiego „wiceprezesem".

Ody w  obiegłą sobotę kończyło się posiedze­
nie Sejmu, rozpoczął s ę  zjazd „mężów zaufania"1 
tej przybudówki endeckiej. Jakieś Mozgały, jakiś 
Cywiński, jakiś Potrzebsddi il tym podobni mężo­
wie stanu uczuli potrzebę stworzemia ekstra-stron 
nictwa, któremu by prezydował p. Duibamowicz, 
a naj którem unosiłby się duch ormiańskiego arcy 
biskupa Trebżondy in partibtts inf-defom...

Pocóż ta maskarada? Dlaczego Mozgały i tow. 
nie tkwią nadał tam, gdzie właścwte przynależą: 
na łon e dmowszezyzny?

Odpowiedź prosta. Wszak p. Dubanoydoz mu 
byłby „prezesem", a p. Stroński „wiceprezesem

Była — za czasów panowania rosyjskiego — 
w Królestwie niewinna mania „prezesur". Dla bra­
ku dygRtarstw politycznych chrzczono każdego 
obywatela, stojącego na czele instytucji społecz­
nej czy filantrop 'jmej panem prezesem dobrodzie­
jem".

Czyżby ten zwyczaj przy jmował się u nas, w 
dziedzinie pojtyk»?

Policzmy bowiem, le takich „prezesur** wyla­
n a  z siebe emdecya. Więc jest oczywista prezes 
c*ronnictwa narodowo-deomokrafycznego, a  oso­
bno ®aiezes Nar. Cłrnześć. Stron. Lud.

(Datasc dag  « *  rtrnrttf "Weft-

Francya czyni ustępstwa aliantom w sprawie śląskiej.
T ak p rzynajm n ie j tw ierdzi p ra sa  w iedeńska.

Wiedeń, 6, sierpt a. 
(DC.) (Radło. Korespondent „Ńeue Er. Plresse" 

telegrafuje z Paryża, że. Briaird miał uświadczyć 
iż Francya pozostałabj’ zupełnie odosobniona, gdy 
by w' czasie Rady Najwyższej' kornym© sraia swą

dotychczasową poetykę. Frasicya mus: czynfcustęp 
stwa aluanlom, jeżeli chce zjednać ich dl?' siwego 
stanowiska. Nie może zaś dla sprawy górnośląskiej 
narażać na szwank swych dobrych stosmjfcóa * 
Anglią. v ' ' v ■ w  -v

Rzekomy plan podziału śląska.
Warszawa, 6. sierpnia.

■ (§ EE.) Radio. — „Rzeczpospolita" podaje rze­
komy szczegółowy plam podzi-.łu Gór regc Śląska 
wypracowany w Paryżu prze® rzecz* znawćóte

angielskich i włoskićh. W planie tym ymysram sifc 
Polsce prócz Pszczyayi $ Rybnika takie częSC pó-
wiaitu raciborskiego, skrowk okręgu mysJowi- 
ckiego, i oleskiego.

Plany ekspanzyi ang. w Rosyi.
O p ie ra ją  s ię  o  k a p ita ł  czec^o-słow acki.

Warszawa, 6. sierpnia.
(EE) „Matir" donosi o dąlekbsięgających 

planach lasngiefedktej ekspainsyi w  Roisyi. Narzę­
dziem polityka angielskiej ma być ikaâ tat&zni 
ozedbosłowsckl. Warunki udzielenia pomocy 
finansowej i gotep-dwrezej Odbudowy Rosy1 
mają być następujące: 1) Obdlande tryumwlra 
tu: Trocki—Zabawi w—óziczerfń. 2) Odldarele 
po®icyi rosyjskie} pod kierołwańciwó urzęd­

ników zagrarforrycłi, 3) pcwszsecłrnja: Ideśmob* 
lizacy® jafimti czerwone;'. Kr-aissirf miałby w «tać 
1 szym  prezydeinteim ministrów riawe®a gt^b- 
netu socyatasity.-CTiesro. AmgKa zioboiwi-^e sit 
dtó wprowadzefnlła pewnych' artykntbw, w  aat 
mian za td  otrzyma szereg konicesyl. Niemcy 
orjzym ąć nuafcą przy  popardu kapitaiu angtei- 
sk*egto <fo eScspl^aitaicyi P.ojsyę śrojdkwwą S p t 
łudnśową. w 'y' K i

ŻĄDANIA POLAKÓW LITEWSKICH.

W^no, 6. sierpnia.
('EE.) (Radio. Opinia publiczna WJeńszczyzny 

domaga się przyłączeń a do Polski etnograificmic 
pofskich okręgów Litwy Kowieńsiktej, zgodnie z 
wolą ludność1 tych obszarów. Stwierdzić należy, 
że obóz federalistów wileńskich jest bardzo słaby 
/czeferrie i posiada mało wDływć-.v wśród ludno­
ści. W zarządzie miasta Wilna u. d. wybranym na 
zasadz ę 5 przymiotnikowego prawa glosowania 
97 proc. członków jest za przyłączenem Wileń- 
szezyzny do Putek*'.

NIEMCY BO W T U JA  PARLAMENT CZESKI.
Praga, 6. sAripma.

(EE.) Radio. — Wobec krwawych zaburzeń 
przeciw ludności niemieckiej w miastach czeskich 
niemieckie frakeye parlamentarne postaa: owiły nie 
brać udziału w posiedzeniu parlamentu czechosło­
wackiego aż do wyjaśnienia sytuacyi.'^

KAPITAŁ ANG. OPANOWUJE WĘGIEL" ŚLĄSKi
Bytom, 6. sierpnia.

(§ EE.) Radio. — Pisma niemieckie dtonoszą, 
że kapitaliści angielscy pn wadzą rokowania o nar 
byde kopalni ,DornersanarkM w Hawarorwicaofc 
(pow. Rybnik).

W0F~ Czas o d n o w ić  prenum eratę i
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2, jadnej swctny fila zaspokojeni próżność? 
swych członków, z drugiej sirany dla sJran«>fflfcx>
warta naszych stosunków wewnętfzao-potrtycz- 
tiych. ’

' Do z jedntym prezesem* można, ostatecznie 
dojść do ładuj aie z czterema, o1ęcioma.„ Szef rzą 
du czy minister musi: się ,,1'eźyć" z wielogłową 
organśzacyą, tak zatom zowaoą, by. umowa ® Je­
dna z głów nie wiązała innych...' ,

Jest to zaprawdę dowc pny wymysł, ale 'dla 
konsolidacyi naszych stosunków" parlamentarnych 
wprost zgubny, bo wytwarzający chaos...

Aie z tej degnesyi „prezesowskiej'4 wróćmy 
do zjazdu „mężów zaufania" ip. Dubanowicza i ks. 
rreodorowicza.

Źe zjazd napomstaje p. Skulskiemu za to, że 
n e chciał iść nadal na pasku endeckim *— to było 
ar> przewidzenia; że pp. Dubanowicz i Strońsld 
wylewać będą gorzkie żale na stronnictwa demo­
kratyczne za to1, że nie dopuszczają najciemniej­
szej reakcyii do władzy — to także dało się prze­
widzieć; że uchwala „map awę stosunków naszej 
siły zbrojnej", a myśleć będą o utrąceniu zniena- 
w dzoniyeh legionistów i oficerów z Oałicyi pocho­
dzących—to również nietrudno było pnzewfdzSeć; 
•że podkreślą w  swych uchwałach konieczność dal 
szego ślepego podporządkowania się woli sojusz­

ników i potęp ą  wszelką samodzIdnoSĆ — to rów­
nież było do pn»7widusłia.

Alle zgoła niespodziainką jest uchwała tego zja­
zdu, uz-rająca, że „Zrrząj flar. Ckrz. Stron. Lud. 
może dążyć di© zamknięcia rozłamu w  dawnem 
Nar. Zjectaoczesiłu Lud. tylko w  drodze aap^łnego 
równouprawnienia i pos-tępowanżi prawnie uza­
sadnianego".

A więc tędy <kog.»l P. Drihanowicz tę: km do 
„zamknięcia" rozłamu... .Widzi już dokładnie, że 
w  obecnym stanie rzeczy jest zerem, z którem się 
nikt seryo nae liczy, że gdyby mu cafcżęto subwen 
cyę w  dolarach m  wydawanie „RzeczypospoEtef4 
to nikt w Polsce nawo t by nie zmiarkował, kiedy 
stronnictwo, którego jest ,,prezesem" znikłoby z 
powierzcłmfL.

Lepszego dowodu słabość ja1 tą uchwałą, 
pp. Dubanowicz, Stroński et cons. dać sobje nie 
mogli.

Pn,yzuaM sam!, Że są bezsAnj, że» p. Skutek! 
odwiódł ze stronnictwa wszystko, co przedstawia 
ło jakąś wartość, że zostali tylko pionkami ercde- 
cyi...

Stronnictwa p. Dubanowicza nie nairi y  wła­
ściwie zwalczać. Choćby przez litość. 'Bo i któżby 
walczy"} z przeciwnikiem, leżącym na obu łopat­
kach?

SkSrmimt świadomym celów mężem stanu,
• W ywiad % po lsk im  m in is tre m  sp raw  zagran icznych .

Sylwetka Skirmunta. — Jak określił go Stolypin. — Wytyczne jego polityki. —  
Dążenia Skirmunta a narodu polskiego. — P olsce potrzeba silnej, reki.
Stały korespondent warszawski „Vos- 

t'sdhe Ztg.“ Teodor Behrmamn miał z mmi- 
strem Skannimtem1 dłuższą rozmowę, któ­

ra, jak zapewnia, przyniosła mu niejedną 
korzyść i niejedno wyjaśnianie co do całe­
go taktf myśli polskiej poHtykii zagranicznej. 
Sprawo Jdarto swe poprzedzii  autor krótką 
charakterystyką Konstantego Skii mumiU. 
Pisze on;

Serfin, W sferpnlu.
Znam go jeszcze z czasu, gdy był 
w carskiej donłe przedstawiałem polskiej 

wielk1®} własności.
W szerokich kołach polrtycmychyP ef®rsbi^rga był 
-on wówczas mało znany. Działalne ść jego — w 
przeciwieństwie do kolegi jego pełnego tempera- 
jmontui poisla Szeteka — pozostawała

zafcu^sowa oddana cichej a żmudnej pracy wi 
ketr' 3 a eh, ara® w życiu partyjttCm j trak­

cyjnym,
W noku 1911, gdy między polskimi posłami w  Du­
mie a wszechpotężnemu carskim premierem Stoły- 
pinem y rżała walka na śmierć, i życie, Stałypim, 
który swych przeciwników znal i oceniał dosko­
nale, wyraził się w następujący sposób:

,.Pan yKirmunt jest politykiem, 
pan Szebeko zaś robi tylko politykę",

Z tego, oo w rozmowie mojej z mmistrcri ■ 
Skirmuiiit^n itsły&zatenn, oditaosłemi wrażenie, że 
w istocie zamierza on raczej

kierować zewnętrz® polityką PoSsłrł, 
korzystając z już istniejących politycznych da­
nych, niżeli stwarzać nowe rocmeuty. Do takich 
nienaruszalnych podstaw zalicza on dwie rzeczy:

na jskroputatini ej sze wykonanie ^aktatu wersal­
skiego i

j.ajści£!ełsze porozumienie między Pofską a 
Prascy®.

IW europeyfej polityce państwowej jest on zatem 
przedstawicielem stanowiska fiaascisklego; oo 
Wersal orzekł, ma znaczenie po wieki wieków i 
nie może hiedz żadnej korek+urzc...

I w tem .— zdaniem mojjem — ttw i sł*M 
Stn%a politycznego credo pana Sklnnuntal. 

„Dura lex, sed lex“ — na toj zgoda... kumak praw­
dziwa polityka winna raczej wyrównywać, niż 
być wytkOBiawczytnią.

Muszę jednak przyznać, że minister Skirmunt 
w rozmowie ze miną z wielką powagą i1 naciskiem 
mówił

o ktMdeezuóśd wyrównania sprzeczności en- 
rOpcjsk'ch a

w szczególności! niemiecko-polskich. To! co powie­
dział o wspólnych gospodarczych mieresaei. rhu 
krajów sąsiednich, o niepreyzwoitbiści i BŚarotoi- 
mie małostkowych szykan, ffl konieczności wła­
snego życia kulturalnego i wydatnej ochrony nie­
mieckiej nmae$sz>ości w Polsce, była wprawdzie 
srane przez się zrozumiałe, lecz w dzisiejszych 
czasach

należy się kierownikowi polskiego państwa 
wdzięczność za podkreślenie rzeczy politycz­
nie i moralnie ęprao przecz się apo r óarTi.

Zamaczam 'także z zadiowolen;em wyrażoną przez 
p. Skirmunta nadzieję 

„kompromisu w sprawie gómaśtąSktot, który 
zadowoli obto stm er4.

Jakkolwiek p. Skirmunt wJmanial się wykreślić 
chociażby w  ogólnych liniach zasady takiego kom 
promeso, nabrałem jednak ^rzefconaaiŁ, te  obecny 
kierownik polskie) polityki zagranicznej sikło®- 
mym jest — o ile od niego zależy — 

raczej do wygładzeń ją, niżeli do dalszego za­
ostrzeni ostrych karatów te} polityki. 

Powtarzam wyraźnie: cl ile ta  od tóego zale­
ży — a tonu samami dochodzę dc ocauy j zwarto- 
ś dawania pizyszłej polskiej pchtysf zagnauśczileł. 
Naród pofekf wedle najgłębszej swej istoty, bar­
dziej niż którykolwiek inuy naród etrrcpejski 

podSega piracie bez opom ktororynlctwi: silnej 
ręki.

Wyfehiry ; tidywfełnalizm, dtt^ cwczycyjry. iżadż; 
walki, wieczne meaadbwotenie/ PoUśków jako jed­
nostek —. słowem ów dziedziczny grzech Polskk 
który ją już kilkakrotnie doprowadził do zguby,
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( ' Kiedy żhikngła św ieżość i energia pj:rg!;'J- 
W. di dfżień, przedicldząc w  skwar ipołudirjb, za 
zaczął w^dnąó, Ratman arów stracił humor, 
iStsił ślę ‘Ociężały, znużony i zniechęcctny. Skła*- 
dał to “ró denerwujące działanie upału, w  głę­
bi duszy jedrtJk czuł, że jestta wymCwka, za- 
pomocą której sp)m przedi sdbą tłómaiczy i u- 
^spręwicdliyda .nHemęską słabość dtuchcwą I 
praiwie histcrjiezne rciżditażniieuie.

'Bo dstateczrile ktai dnh tego wszystkiego 
była tUaijnfieiwąitpliwliej kobieta ozy też, — sem 
o  kciWede, oo wydwodziło na jedno. Sdn, m)':tże 
rlCiżbyt ddcoiratywJiy, nazbyt pieszczony, tf>e- 
jsdrowy a dlatego męczący. Bezuststine tobco 
•wtalde z  rym sinem me prowadziło' do mszegió 
detbrego przedwn;’e, nadrńeikidc Obciążało w y  
dbiiaźrrje i zwnajcało ją w kiełruriku fałszywym .

R.aSn:an,, który fizycznie czuł slię dookoiniąr 
fe, 'riie mógł się ic|przeć pewnemu oburzeniu nta- 
łe dziwino stany, inanzucane mu przez obcą l 
^kby wregą sfę . W.rgiz ze świakh mciśdą. zdro 
wia fizycznego' odlzysikał phagntoniie radości żv  
ch, pog-edy i 'kilckomyślkicgo rwezajmOwauiia 
s’ę sclbą, uiUe dłubahia w w  sw am  wnętrzu, we 
^ctóslhłctówaiAą jakicliś tam wewnętrznych

dcarg, szeptów i jdcór/. RotzuJmtał, że gdyfcy 
mógł się pozbyć tego złottego cienia, który mu 
tańczył po duszy, stałby się znowu mlodwm. 
pogodnym S pełłbym żyda  imężczyziną.

— N»e m użra się podd-^wać! — ązekł so­
bie. — Trzeba Statbąć do walki*

i Z czelm ? Ze snami?
Z bladym uśmiechem: na! ustach musiał

i przyznać — źe tak. Oto był, jak człowdek o- 
petofny przez upbry, k fóre z żył jdgo wypiSiaiy 
wszelką krew . Niech to będą upic«y złociste, 
widma w mgle złifitej ,3' dźwięczącej m-uw/Lą, 
zjawiska ■nadzaemi^kicg'") piękna i rmteze mfiepo 
spo,licie, -pełno niecpisamcj poezryt — w rzeczy­
wistości były  to. waJmpńy, upiory, które kra­
dły orni sen i  spiokój jniycpiyi lddlwio pazwała(jąc 
oichiłcńąć i przyjść do siebie w: ńąpół seoner bez 
czynriiości drffla.

— J'ak się brclnSć? Najlepiej byłaby wiziąć 
te widma za k ark  i wyrzucić brutalnie za 
drzrwii. Ale upiory nie przyjmpją wiallki wręcz, 
rlie przejmują wyzrweńia a  dirążą dusizę, jak 
mogą czasizkę sfflłaoza: rozbić padające zwol­
na krople v.nody.

 ̂ Pewnego dnia zawozwamto' gó do telefdrfu. 
Ucieszył się. pcżmnwszy głos p-api Bell. Prosi­
ła go Ina popcjłuiddie nai herbatę. Wymiaida zdań 
i gnzoczniciśai przy itelefctnie była izupełniie kon- 
wencycłrąlną i1 bctnadlnta, lecz mima ifco R.amiaiw 
wi zdahyc-llio s9e, boi w eła  gió życzliwy jakiś 

■glos, zapcwiadrljący blśzką c'dlsi'ecz, ni;eza!wod- 
iniy ratunek. Gzłowaeka w taęce duchowej rruo-
[ie uratowed tyflko Qzfovrieik. Stanęła mu w  
imyślaicb pari B el, resła. śmiała, meże zwierzę 
!cą rochę ale zjastał^ającą go tą sw ą brutalną

zwierzęcaścfe, przed pćtótetępneltrf, subtefetomi 
kntdwcJnitoiTrf inSeuchwî fflydh, bezcielesnych w i­
dziadeł. 2 ^ipomnleł jej twarzy, zapomniał, że 
jestto pctspctflta OTWdźdaai dama gapnteotnojw’̂  
nffezbyt może czysto używająca życk  i sw e- 
bc/dy, zapomniał o wszystkiem , co w  ruSej było 
porwszed.ńem, in̂ zjkiehu, posjpobtem. \N'*dżte'ł ją 
teraz jaltoa białą, proirnftesmą z#awę ctolesną, 
c złowleka n fkrwf I cteła. Jak i en, bojówBrSczkę 
światła i w ieczni, przeŚladotwanej Zierr#, prze- 
dwstia.wiaijącą sfię ksiowaudioim ciemlnaści, spro- 
Wadzaif^cą dlo ro-zwfejzań mezimfemfe prostych 
zagadnienia: nfepcldjjące. rndstrpłuk" a chytrze 
zwSkłaine, nzuo^ne % oietofów ■mocy fatke zagad­
ki jadowite, paztewiążące Spokotju, snu i sił. 
Pg,ni Beifl s^ała mą stfę nsatnaz meżmierfrfld bSzką 
swoją i jlajsną.

,Ro pr-hrdnau pojecteł do jej bungalowu.
Było jeszcze, gorąca, martwo'. Nad zlemh; 

leżała śwśetlfSta, trrigotliwa, mgiełką, pdddbaa 
do drgafącegrt, przeźnoczystegc oparu. Gto- 
czoftte rSertuchomem: pblmałrm bWle dwoirki E- 
umpejozyków, staty jakby akostn^łe azy 
zmarłwnałe i  gorąca'. W  lpcźtełrzcłrteł (aternoic- 
rze pddżw-roltntlkawego upąffu n*,wert te  domy 
europejskie bladły, w iędły i m diałn zupełnie 
jak luidziie którzy je budowali, podczas gdy 
criaty łrrtotrdjjsjzie, dOstosowatae kfr> warunków 
kiimatyczrnrchi, p oidofone były do kraroWcówę 
Siedzących .spakcMc w  kucztó w  denfiu dnzew 
i w sewrem, pogodluem zaimyśleoSu cczeln-ją^ 
cyoh ua^takife polny chłodniejszej.

(C. d. n.)



Nł. 5963* ^OAZETA WIECZORNA*, Str 3.

tjawnstoł s!ę Jednak tylko wówczas z tą. miażdżącą 
ila1 państwa siłą, 

gdy iiajwyiszemu kierówwctwu państwa brak 
było te] Fijnej ręki.

Wincenty Witos, który od) roku juz zapobiegliwie 
z zręcznością zakleja rysy znajdującego się w sta 

rtv'.e wiecznej fluktuacyi rządu polskiego;, mia jest z 
pewnością słabeuszem, lecz właściwa jegoi siła i 
sztuka leży w dziedzinie wewnętrznej, partyjnej 
polityki; dla „wielkiej", zewnętrznej polityki Plolski 

każdorazowy zaieni mWUter smraw zewtnętrz- 
niycii musi być czynnym i odpowiedzialnym 

kierownikiem.
3zy pain Skiirmumt będzie przedstawicielem tej 
bezwarunkowo koniecznej silnej ręki?

Zależy to — zdaniem1 niemieckiego publicysty 
— od dwóch, poza obrębem jego woli i mocy bę­
dących potęg... rozkazu idącego z  Ouai d‘Orsay i 
hałasu ulicy warszawskiej. Wklmiony między te 
dwie potęgi, polski 'Odpowiedzialny/ mąż stanu dą­
żący do wyrównania sprzeczności

będzis miai trudne stdnowiskó.
W toku nozmowy poruszono także 'kwestyę za­
chowania się prasy polskiej wobec Niemiec i mi­
nister Skirmunt przyznał, że — zwłaszcza niektó­

re pisma, fek „Strażnica" i i. tak co do tonu, jak 
i treści pozostawiają wiele dlo życzenia. Z drugiej 
stromy jednak minister Skirmunt 

uskarżał się na taikie same wybryki ze strunj 
praśy uiemieckJej. 

uwłaszcza prawicowej, czemu dziennikarz. niemie­
cki nie przeczył, podając jako usprawiedliwienie 
jednak, źe w tej walce atramentowej 

Polska jest stale stroną atakującą!?), Niemcom 
zaś przypada dięfedzywa.

„W tej długiej i nader zajmującej dla mnie 
rozmowie — kończy autor sprawozdania — przed 
stawił mi się

młni&ter Skirmunt jako mąt staniu, któHy 
przedewgzystkiein wie, czego chce 

i niewątpliwie dąży do 'Wyrównania, uspokojenia 
i kompromisu. Czy mui się to uda?....

Tylko silna, bafrtżo sBna ręka mogłaby za. 
inaugurować zm’aUę, usunąć wybujałości, 
bezlitośnie wytępić zło i dflć njaródowf poł- 

slkieniu nareszcie pokój, 
za którym tęsknią najszersze masy ludu. Pfjn Skir 
munt miałby wielką zasługę nletyfko wobec wła­
snego kraju, lecz wobec całej Europy,, gdyby nrn 
się w  rządzie władanie tą silną fęką udało.

J a K  K r e s y  ż y j ą ?
Obawy kresowców. — Fatalnv stan komunikacyi. — Olbrzymie braki w szkol­
nictwie. — Utrudnienia administracyjne. — Stosunek władz administracyjnych

do wojska. — Ciężkie życie kresów.
(Od naszego specyaluego sprawozdawcy).

Na kresach, w 1'pcu. 
(jrbj) Kresy żyją przed e w szyjstkiein w uiępe- 

trnośei, czy ziusteuą przy Polsce, czy nie.
Z jednej strony obawiają się wzrostu potęgi 

Rosyi i ewentualnej wojny odwetowej. Z drugiej 
B trony w tej niepewności utrzymuje mieszkańców 
kresów brak przedstawicielstwa pairlamentarnego 
uraz medołęstwo lub bezmyślność władz warszaw 
skich, wygląda, ąca czasem na szykanę a czasem 
'wów na jakieś, żałujące większego nakładu pracy, 
niechętne prowi zoryrnn.

Stam obecny Jest istoto'*; prowizoryczny, ale 
n:e w tym sensie, jak sobie to kresy wykładają. 
Obawom ich) mieszkańców nie można się jednak 
dziwić. Rozęró,zens na ogromnych obszarach, w 

.kraju zniszczonym' przez wojnę, skażam na komu- 
ukacyę niemal średniowieczną j odcięci od św:ata,

są przygnębieni. Nadzywczaj. słabe i niesłychanie 
niedorzecznie zorganizowane jest połączenie ko­
le joy, e. Poczty istnieją raczej nomiiralnife niż fak­
tycznie — o1 czem, sam miałem, sposobność prze­
konać się. Na trzy telegramy pilne, wysłane z Li- 
dy, Łumńca i O ńska. doszedł tylko pierwszy. Z 
Ustów, wysyłanych do pewnej1 miejscowości na 
granicy Litwy Środkowej, gdzie fest' kolej, do­
szedł tylko jeden/. Brak telefonów, bez których 
trudno się obejść przy administrowaniu powiata­
mi, króre — jak np. powiat lidzki' — miewają po 
5.000 km. kwadr. Mosty, zburzone zeszłoroczną 
nawałą, nie'wszędzie jeszcze są odbudowane. Stąd 
dzieją się takie rzeczy.: Starostwo/ nie może z po­
wodu araku telefonu dwiadomić w porę dhnyeh 
gmin o przydziale zboża na zasiew, a gdy nawiat 
je uwiadomi, gminy nie mogą w porę nadużyć z

podwodarm. W rezultacie musi się zboże na zasiew 
przydzielić gminom, które bądź je już dostały, 
bądź też nie potrzebują go.

Wojna zburzyła wiele budynków, skutkiem 
czego wszędzie daje się dotkliwie odczuwać brak 
pomieszczeń. Cierpi na tem szczególnie szkolni­
ctwo, W niektórych gminach, gilzie dawniej były 
szkoły prawosławne:, dziś szkół niema wcale — 
zaś ludnoiść, która się wcale przy szkołach pra­
wosławnych nie uipiera ale oświatyi żąda, uważa) 
to za upośledzenie. W wielu znowu wypadkach, 
gdzie należy i można postępować energicznie i 
szybko., na przeszkodzie stoją biurokratyczne za­
rządzenia władz warszawskich, których centra­
lizm powoduje zwłoki i uniemożliwią energiczniej­
szą działalność.

Pow.aty są/ zbyt; duże, co absolutnie utrudnia; 
admmistnacyę. Starosta lidz.ki, mający na' swym 
olbrzymim terenie 22 gminy, nie może ich w cią­
gu miesiąca objechać. W ważniejszych sprawach 
musi się odnieść do województwa w Nowogród­
ku, to zaś komunikuje się z Warszawą. Tą samą 
dnegą urzędową wraca załatwienie sprawy, po 
należytem odleżeniu się w Warszawie. Na kresach 
wymagających właśnie działania energicznego a 
nieraz improwizacjo, taki stan rzeczy wytwarza 
stosunki nieznośnie, zwłaszcza gdy się go dorów­
na z samorządem, jakim dawniej, za czasów rosyj­
skich, ziemstwa gubenńalime się cieszyły. Nie 
wchodząc w szczegóły, śmiało/ można powiedzieć, 
iż centralizaeya możliwa jest tylko tańf, gdzie 
centrum m;a. dorkonały i szybki kontakt z daną 
częścią kraju. Dziś to nie iesl możliwe, a zatem 
zbyteczna centrahzacya utrudnia tylko położenie. 
Z tego! powodu kresy zamierzają domagać się ui- 
sM e autonomii.

W sferach Wojskowych niejedńokirótnde sły­
szeliśmy zdanie, iż władze administracyjne są nie­
udolne i nie posiadają wykwalifikowanych urzęd­
ników. Między kmemi podkreśfeno, iż gdy) gdzie 
indziej starostami są doskonali prawnicy, urzędy 
te sprawują na kresach właściciele ziemscy. Być 
może. Trzeba jednakże wziąć pćdi uwagę, że w 
autonomicznych, urzędach przęd wodyą d  wteśnie 
właściciele ziemscy stali wysoko, prawdę mówiąc, 
pod wielu względami wyżej od swych kolegów ga 
licyjskich. Oczywiście ludzie ci pracują na inny 
ład, i według innej ńadycyi, prócz tegó ogromno 
przestrzenie wpływają także i na tempo ich pracy, 
dio którego zresztą ludność jest przyzwyczajona).

Dr. STANISŁAW ŁEMPICKI.

Z dziejów wychowania w Polsce
Z powoda zbiorowego*wydania studyów 

prof. Danysza.

Lwówi, 6. sferpma.
„KcmlsTa hJstoryczho-ped^gcgkgm^ poi 

Widłłlna dk> życia przesz Ministerstwo Oświece­
nia. o' której prefektach wydawółczych pisańo 
r^edojWrK) na tern miejscu z racyi ppjawfeiilj 
się książki protf. Wierzbowskiego, — w ystąpiła 
Już z drugim tCmśm swcSich „Prac moncgraficz 
mych", laik na okres kilkontfeisilięczny rzecz lo 
iLzisbij rfeizwykła. Tern większe więc uznąlnie 
nafleży sie wydiawcotn i reldaikcyl, że — po spe 
cyalney pracy Wierzbowski ego, Cdr cszącej się 
d'0 cfkrcsu Kcrnisy; EdukacyjtoejL — dlała teraz 
publika cyę, rzucającą mnóstwo światła na 
sprawę wychciwanto polskiego .aa całej niemal 
przestrzeni czasowego bytowabią dkwrcej R z | 
czypospolitej, od p ^ w sz y c h  Ja igieł tonów aż 
petoa epokę roizbiorołwą.

„Studyd z  'dziejów wycbcWainia w Polsce*' 
(bo tak! jest tytuł tdmu) iprof. Antonii ego Da- 
cysza z  PfemąllłH — to . zbiór, a raczej wyibór, 
najbardziej wartościcwych prac tego .seniora* 
;>oii.sk3ch pedagiofgów współczesnych ; histCiry 
ków aaiseel edulkiacyi na rodowej. Szkice prof. 
Dasrysbia, .nietgdyiś zasłużonego dyrektora gim 
mazyucn Vl-tego we Lwowie; i tw órcy „szkoły 
pedagttgirznej Iwowsikiej" — pisane były w 
dsgfSa widhi Jlat, bo zrzucon e po czaisopismaclt 
fachowych, juk „Eos", „Muzeum" Hub w. spra- 
wmdbtóajch gimfnuzyaLnH%* stad też dh!ccfaż

matprt^dę jedynie w  swoim rodzaju ;■ dawno 
już .przez krytykę nateżycle oicenfotnie, — prze 
stały  być nieraz dbstępńemi dla szerszych kół 
pracownuiliów naukowych i dla rzeszy polskich 
pecfatgoigów,

„Kctmisya Mstoiryi pedźagogikl" ^łuszrtle 
poczytywała za jeden z  pierwszych swofch o- 
bowiązków — zwrócenie się do autora % proś 
bą o dckcmanitte zbiórewego. nov.retgo fcb wyda­
nia. które też w  sposób dmiejętmy, przez cdpo 
Wiednie zmilany ; uzupełnienie nowszą literaturą 
przed'mjiotu, zo ra ło  przeprowaidzcne.

Z nieSłafbtnącem zainteresowaniem czyta 
się te prace przeważnie krótlde, o jędrnej, 
zwartej., zawsze ciekawej treści, pisane o- 
szczędrfe, tak że każde zdatnie tu  ważkie; 
przytem rzuedne zawsze nąi szerokie tło  
współczesmiych stosunków edukacyjnych i 
Szkolnych w  Polsce i za granicą, .j3ełne erudy- 
cyl, oigrcirrtióe iidsltruktywne, metodyeżnie wzo 
rdwc * opa,Tte d  porównawcze traktowanie 
rzeczy.

Książkę rozpeczyną szkic p. t. „O wychÓ- 
'woirjiu królewiJczai waMat liumamstyczncf-peda 
gogiczny- z  r. 1502"; otaąwja tu arutoir znany e 
labcirait wczesnej pedagogiki humpini-stycznej, 
ziwiąiza.ny ściśle z imieniem „bi.atki królów? 
Elżbiiety z Habsburgów, żony Kązimierza Ja- 
gieBończyka, u przyp^ywatłuy tę. humeniśce 
Syiiy&zioiwi S!lc’jJmscwi, to Moddejow.' Drze- 
Wickietonu. Qtr.zymujeiń'y wj^czerpującą oinell- 
zę tej pierwszej może rozprawy pedagogicz­
nej, r t̂ryisajniej w  Pclsoe, polecającej mięSckie, 
jagiellońskie wychjoiwa/nSe, a  w .rastagąccj z 
Plutęrchjk .pełnój etmetegij do współczesnej i 
późniejszej Kteratuw liumanistycźnęj.

Dwa dafeze studya traktują O1 dwóch njajw 
wybitniejszych ipbłskSch pisarzach pedagegicz 
nych XVI w., o. Szymonie z- Pilzna Mnjryapkhn 
i Erazmie Oliczjierze-Skrzetuskm Pierw szy. z 
nich ttó jtedną z szczytowych postaci .polskiej 
kultury humWi-istycznicHuniwersyteckJej XVł w. 
drugi to z mi esizczsński ego środowiska) wyrx>- 
'Sty młody refolrmątcr i pterrz pedcgtgiczay, 
tw órcą obszernych „Książek cl wychowaniu 
dlztecS". Prof. Danyisz w  brrćzo sfzczegółotwym 
ro'zbio!rze dziełek, pociągającym ustawicznie 
długie linie styczbe ku bterafurzo pedagogicz­
nej starożytności i retteracsai. tnia^trącalącym od 
król: o podoibieiistlwa. w pływ y i ró&itee, — 
itproryndza1 wartość ped-agogcznych p rre  Ma- 
,rłciusą -i Glicizlnera do właściwego poeloimu. 
'Zaznaczą słuszjnde że dz^efc Mar-ciusowe „De 
'scho®s seu lacaiderrr^" m a przedewszystkięm. 
znaczenie dla' pedagogiki ut&wersyteckiej tw e  
gOi wieku, zwłaszcza/ di a  Akadem® Krakow­
skiej, <to której pisał. P/oglądy iegó są nowe, 
może .nawet rcwnlucyj^-e. © „celem ich było 
usunąć przestarzałą rutynę i wprowadzić, wlę 

jkszą swobodę w nauicząbhi". Książksi GBczne- 
ją i której obszerrsem streszczeniem i omówie- 
■iftem umie prof. Danysz zainteresownó czyteł- 
nkk'3' — chociaż nie ojpaPta. na doświadczeniu 
\vychc\vakv'czem, crocbż  wykBiZńiąca «iejed- 
ncjkrelbie mSezdecydciwanSe i 'przyciasny hoiry- 
zout swegO młiodego tw órcy jest przede 'or\7- 
glnąlraą, pornszła zagadłnienfe mowę. zupełliMeob 
ce pedagogice starożytnej 1 h u m u s y  czńej, 
no. o Ubieraniu d z ieck a  o oddawaniu syniii w 
rzemiosło, <i ■oddajwąmu w  służbę do <5worn, o 
przęztrtateeniu do stanu duditownegot a  wresz> 
jcie o ożenSdulu.

(DoV. oost.)
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: darmerya pińska aresztowała starostę wraz z 
; siedmiu urzędnikami), zdarzała się zan!edihatiia 
lu;b nieudolność, naiogół jednak nie tylko zlej woli 

•niema, lecz przeciwnie, duża się robi.
Zły jest stosunek do wojska, które — jak zwy 

'kle w-ojska — zdaniem władz politycznych „za- 
’ nadto się rządzi". Na wojsko, jego wyposażenie 
.finansowe i jego daleko idącą egzekutywę, władze
■ polityczne patrzą poniekąd zazdrośnie. Wojsko 
•'istotnie „rządzi się“ pa swojemu, szybko, energif
' czule, a władzom politycznym, nie w smak ich
■ drugorzędne poniekąd dziś stanowisko. Dodać też 
‘należy, że kresowcy są przeważnie bardzo amtoi- 
;tni, pewni siebie, nawet zarozumiali { przy całej 
,nnłoścj Ojczyzny, niechętnie widzą, jak im'prze­
wodzą Małopolanie, Wielkopolanie lub ludzie z 
'Kongresówki. Nie jest bez uzasadnienia żądanie 
pewnej autonomii!, niemała jest w niem jednakże 
dziecinnego „Ja sam! Ja sam!“ Co do wojska, to 
■— prawda — żołnierz tworzony podczas wojny 
i nie mógł mieć takiego wychowania rycerskiego, 
i jakie ma -żołnierz kształcony w czasach pokojo­
wych. Nieraz trudno i ciężko z nim było. Kresow- 

'cy narzekają na to. Na posiedzeniu u starosty
lidzkiego napomknięto niedwuznacznie lecz deli­
katnie o nadużyciach żołnierzy, w Nowogródku 
‘wojewoda na zapytanie, jaki jest stosunek do 
i wojską, odpowiedział: — W miarę, jak stosunek 
wojska do ludności .poprawia się, staje się też lep­
szym stosunek ludności do wojska. Niemało oliwy 
do ognia dolało też osadnictwo. Ale ludność cy­
wilna aż ma Zbyt prędko zapomina, co. wojsku za­
wdzięcza. Któż odbudowuje linię ko’ejową, kto 
znowu naprawia mosty, ktoi najenergiczniej po­
maga przy odbudowie kraju? Oficerowie opowia­
dali, iż saperzy nasi — oddziały przeważnie po­
chodzące z Małopolski lub Wielkopolski — praco­
wali nieraz dniem i nocą, przemęczeni, źle ubrani 

;i z palcami, wyłażącymi z dziurawych butów.
Bardzfo dokuczyła \vszystirim t. zw. defenzy- 

wa cywilna, o czem zresztą na innem miejscu.
Wyjąwszy Pińszczyzmę, stosunki narodowo­

ściowe na kresach nie są złe. Agitacya litewska 
trwa wciąż, ale Litwinów na kresach jest bardzo, 
.mato. W starostwie Jldzkiem jjiają być pbdobno 
dwie gminy litewskie, mówiącę jednakże dobrze 
po polsku i domagające się szkół pclskich. Zaś 
.ludność prawosławna kwestyami nańodcwościo- 
werri mię zajmuje się, uważa się za „tutejszą" (o- 
kreś lewie narodowości!) i troszczy się tylko o ja­
ki takt byt ntateryalny.

•Dużo* złej krwi narobiło rewindykowanie ko­
ściołów ongiś leatolickich, zamienionych później 
ita cerkwie a znajdujących się w okolicach, gdzie 
ludność! katolickiej niema. Rewtodyikacye te nie 
przynosiły żadnej korzyści -nie istniejącej ludności 
katolickie} a za to krzywdziły i drażniły niewy­
mownie ludność prawosławną, któńą pozbawiały 
świątyń. Lickądże miał się na nabożeństwo udać 
■w niedzielę czy święto chłop prawosławny w kra­
ju, gdzie wieś odj wsi oddiabna jest nieraz sto 
wiorst? Podobno rewindykacye te obecnie ustały.

Wśród kresowców znajduje się wielu bardzo 
dzielnych ludzi i bardzo gorących Polaków. Polska 
ludność kresowa naogół db Polski lgnie. W jarz­
mie rosyijskiem było jej źle — wierzyła, iż pod pa­
nowaniem potokiem będzie jej lepiej. Nie trzeba 
jednak zapominać, że ta ludflość jest skryta, chy­
tra, podstępna, cierpliwa, doświadczona i ma bar­
dzo wyrobiony zmysł krytyczny. Inaczej dawno 
już zginęłaby. Jest w niej pewne rozdwojenie — 
„Jlagiefeńskie". I Panu Bogu świeczkę i dya-bta.. 
Żyjąc aa pograniczu dwóch światów, dwóch kultur 
często rozdwaja się, rzadziej łączy w sobie obie... 
Kto chce tą ludnością rządzić, powinien zawsze o 
tern pamiętać. A jakim jest człowiek „tutejszy",

proste i łatwe, tai mnóstwo niezmiernie zŁożoarych 
problemów, wymagających gruntownej znajorrfo- 
ści i wielkiej ostrożności. Niewątpliwie w gorącz­
ce pierwszych dni niejedną bolączkę potrącono. 
To przejdzie — jeśli się w dalszym ciągu będzie 
postępowało rozumnie — przejdzie, bo lud ten Jest 
cierpliwy i hardzo wyrozumiały. Ale lekceważyć 
go nie można a tembardziej nie wolno nim ponie­
wierać.

Kresom żyje się bardzo cięźkó. Kulturalne, ln- 
tellektualn-e życie jest prawie żadne. Niema praisy, 
niema teatru, niema żadnych bibliotek, żadnego 
ruchu. Do Warszawy za daleko. Natoralnem cen­
trem tych stron jest Wilno i bez niego óne żyć nie 
mogą.

Wilno — i przedstawicielstwo w  Sejmie — 
oto co jedynie może przyczynić się do poprawy 
trudnych stosunków na kresach północno-wschód 
nich. >

! ■■

Teatralia warszawskie.
„Balwierz zakochany", fantazya Zygmunta 
Kaweckiego z muzyką Stefana Tymienieckie­
go (3 aktyj) w teatrze Reduta. — Nowe teatry 

w Warszawie.
CKorespondencya własna ,,Gazety Wieczornej").

Warszawa, w  sierpniu.
Zygmunt Kawecki w  „Dramacie Kaliny" i w 

,,Szkole" był, jak na owe czasy przystało, wy­
znawcą teatru naturalistycznego. Obecnie, gdy 
temu rodzajowi* przeciwstawia się zarówno h td a ­
tura jak i teatr, dał nam Kawecki baśń: ,.Balwie­
rza zakochanego".

Literatura dramatyczna już .w okresie dra­
matu naturalistyczno-burżuazyjnego rozpoczęta 
kapituł acyą na rzecz teatru a raczej aktora inko 
jego części składowej, zostawiając artyście pra­
wie że odpowiedzialność za „życie" sztuki. Cały 
szereg utworów grywanych z powodzeniem, w 
czytaniu okazało się potem mało wartościowymi, 
gdy natomiast pełne wałorów artystycznych .Le- 
sedramen" były skazane na bamicyę ze sceny.

Już w epoce Ibsena, Strindberga i Przyby­
szewskiego staje się widoczną dążność teatru do 
snpremacyi. Jednakże ej wtoJcy dramaturgowie 
potraf^ jeszcze czynić zadość zarówno wymaga­
niom teatru jak i literatury. Lecz gdy przyszedł 
po nich cały zastęp naśladowców, fabrykujących 
(jak Bahr ś Sudermarm) t. zw. dramaty psycholo­
giczne, gdy Się rozchwaścił płytki szablon, czer­
piący temat z środowisk mieszczańskich, poczęło 
nużyć widza szare tło i wiczem do niego (nieprzy­
stosowana wewnętrzna szarpanina aktora odzia­
nego -w nieskazitelny tużurek, czy aktorki popisu* 
jącej się najmodniejszą toaletą. Przyczem teatr, 
zwłaszcza kameralny z drobiazgową dokładnością 
starał się imitować prawdę, czy nią była ręalistycs 
na brutalność i brzydota, czy cklirwość abażuro- 
wo-nastrojowa wnętrz burżuazyjnych gniazd ro­
dź Innych. Widz Przeglądał się sobie na sceinie niby 
w lustrze, albo jak przez drzwi uchylone podglą­
dał tajemnice sąsiadów. Ostateczmie chodziło się 
już do teatru tylko dla aktorów a n‘e dla sztuk.

I oto wreszcie przyszła reakeya, szukająca 
odnowienia bądź to w  teątrze antycznym (u nas 
Wyspiański szedł drogą zupełnie oryginalną, wy­
przedzając niejako różniejsze próby w literaturze 
Zachodu), bądź też dążąc do zupełnego przewrotu 
w dziedzinie twórczości teatralnej nietylko w l i  
teraturze de  i w teatrze samym. Zapędzały się 
więc nawet próby reformy powrotnie do komedyi 
,,del arte“ ; ©izehidzie znowu największy nacisk 
kładzibno na efekty świetlne (Teatr „dei cOlori" 
w Rzymiei), zastosowując je. do sztuk baśifowo-

1®; w  Niemczech podczas wojny już eksperymen­
towano z sztukami ekspresyonistów (Ldsohm dt, 
Hasenclever, Kaiser), naogół trzymając się tam 
jeszczo w dalszym ciągu reinhardowskicn wska­
zań zostawiających swobodę od prymitywu do 
przepychu, od scenki kameralnej do areny cyr­
kowej.

Wreszcie połączenie wszystkich gałęzi sztuk 
(plastyka, muzyka f słowo) stało się tą wymarzo­
ną doskonałością, do której zdaje się zdążać nowy 
teatr (idea Wyspiańskiego), przyczem oczywista 
niewyczerpaną krynicą pozostanie tak źle potąd 
grany Szekspir (Sen nocy letniej, Wieczór Trzecb 
Króli 1 t. d.).

W tern zespoleniu wszystkich sztuk na scenie 
konieczne jest równomierne traktowanie każdego 
z działów, bez ukrzywdzenia jednego z nich na 
loorzyść drugiego. Jest to więc wykluczenie wszel 
■kiej s-upremacyi, jedynie równorzędne współdzia­
łanie da istotne piękno teatru.

Nie można tego powiedzieć o „Balwżerzu zako­
chanym" Kaweckiego, który, jak zaznaczono wy­
szedł bezwątpierra z poszukiwań z a nowym tea­
trem: W tem .też jedynie jego zaleta. ,.Balwierz 
zakochany" jest bowiem „feirtazyą", operującą 
symbolami starym?, w całej komicepcyi pełną od­
dźwięków znaych i ogranych. Jako dzieło sztuki 
w  znaczeniu łlteraćk tom nic wybiega poza „milą 
naiwnostkę". Niemniej też Hustracya muzyczna 
Stefana Tymienieckiego. Natomiast plastyka (t. j. 
gra artystów, dekoiacya, efekty świetlne, kostyu- 
ray) przygniotła swą oryginatooścai i pomysłowo 
ścią zarówno autora, jak i kompozytora. 1 dlatego 
musimy tu zaznaczyć zreown, że teatr Reduta 
wziął w  zupełne poddaństwo autora. Chwilami na­
wet słowo stawało się niepotrzebne (scena warya 
tów), jako zbyt ‘dobrze zastąpione gestem i świa­
tłem.

Aktorzy grali wszyscy doskomte.

O dwóch nowych teatrach (dramatycznych 
dytr. Hellera i OrdyńsJdego doniosła już przed kil­
ku tygodniami „Gazeta Wieczorna". Obecnie do­
dam jeszcze nieco szczegółów: (Prawdopodobna 
nazwa teatrów będzie: „Wielka sccm ‘ i ąMatsJba". 
Plan teatrów jest dżlełem architekta: Wacław a. 
Moszkowskiego. Wielkie zainteresowanie budzi 
scena tryptykowa, umożliwiająca irównocześmaść 
działania <nz trzech scenach dosfcanata W zasto­
sowaniu dją sztuk szekspirowskich. IRtóysuramr 
dramatu będą Solski i Kamiński. Prócz nfch za­
angażowano Bończę-Stępdńsłdego, Jerzego Lesz­
czyńskiego, Marjusza Maszyński-ego, Wiktora Bie­
gańskiego, BoeMkego 1 sinych.

Z sił kobiecych wymieniają: Irenę Solską, Ire­
nę Bohuss (która przechodzi do dramatu), Mo­
drzewską, Laurę Pyttińską, Amalię (Rotter, Annę 
Sznagę-Ztolmską S inne. Doradcą artystycznym 
•będzie Leon SchSł.er.

Ńa „Wielkiej scenie" będą grywane utwory 
Słowackiego, Wyspiańskiego, Szekspira. W „Ma­
sce" sztuk! ram  er akie.

Prawdopodobnie już w październiku b. r. roz­
poczną się przedstawienia.

J. Stycz.

Z  D N I A .

Poco przeszkadzać Parni B gu?
Ltyówi. 6. sieitmiia.

Ni stąd ni zejwąd! rozeszły się w prasie .poi 
sklej pogłoski, (że Pcdska •'ma brak udzrtąi w ąk- 
cyi ratiwdkdwej dla Rasyi.

Daleki jestem od mściwości, choć tjas by­
łaby tu .zupełnie id£S miejscu, a  kto tonie ana 
bliżej, teń iwae. że nie jestem człowiek tom bei 
'senoą. Mimo to: (pictzwcftę scibie głośna i 'bez o- 
gródek w y ra je  zdśahre, że iiwiziaJ .Palsiki w  ak- 
cyi raituinfcawcj dla Rosyi uwaiżam za skończo 
■ną .ntedorzdczność.

Prz edewisiz.ysfkle m n.as nia żadną (poancc 
dla Roisyl -nie stać. Tam głoduie eUcoto stu m.®o 
mów ludzi — a my 'ledwo tego udku bez cu­
dzej pomocy z  biedą swoich dwadzieścia siedm 
m ionów  todzi wyiżyw^ć będziemy mogli. Mo­
że starczy nam drleba, kiepsko jednakże jest z

nrstycsriych Ruoindranatha Tagoi* j Maeterlinc- Zięfniuiąlćapń j  jarzypajra ą w każdym ra&t

pod Zarządem  H A L I  
AUKCYJNEJ, odbędzią 

-  _ się przy ulicy PieKar-
skiej 44, dnia 5/8 (piąteK) od godz. 3. pop. i dn ia  6/8 (sobota) od godz. 
11 rano  do wieczora. — Licytowane będą: Sypialnia, jada ln ia , pianino, 
szafy, stoły, Krzesła, otom ana, zegary, obrazy, dywany, portyery, firanKi, 
pościel, bielizna, chodniHi, pająKi eleKtryczne, łóżeczKo dziecinne, g a r­
deroba, biźuterya, porcelana i u rządzenia Kuchenne.

; Niewątpliwie, ui-e wszystka idzie jak należy. Zda1- 
(i tują się uadiużydu (w pewnej mi ejscowości żan-

takient jest i życie. Napozór pierwotnie, rzekłbyś,
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io W. si! as Izrael przeMdzi
Wykład biblijny, k tó ry  się odbędzie w  niedzielę dn ia  7 
V ni. o godzinie 7 w ieczorem  w  sali scsiiicznej sokoły 
ew angelickiej przy ul. K ochanow skiego 18. W ykładający: 
Jcs. p a ito r  P. G orodischz. ’ 7 rtęp  woTuy. 951

fediróairu ISe m'3'my rwczego, nSe mówiąc ó teru 
że całą wiscibodnjia pdłać kraju cierp1'1 wciąż 
jeszcze z bratków, sipcwddowajiych zeszłorocz 
fljymi rafo unikalni iwcijsk rcisyiisJddi.

Piowtóre:
Kto chce lub chciał pomagać Roisyi, powi­

nien był wiedzieć, że przy ©ospoidiarce i za hzią 
ćów  bolszewickich Męska tego mckizadiu była. 
fueuniikfi-idiiBai. Chcąc rątaw ąć Rasylę, trzeba 
było przedewszystkieru Wsunąć tydh, 'którzy ją 
dezorgąhazwc,#, wlszcrayli i prowadzili ku ru­
inie. CKckłiai ratolwialć Roisyę Fnarjcyai, 'nie zgo­
dziła się nią ta  r.lua Anglią clrJi Ameryka-, które 
swem zaichowalniiem się, raibowiały nie Rasyę 
lecz bdszewiiików.

Dziś m y mrlmy ratówiaić Sóiw&ety, które i 
talk już dspirzótdl wykrzykują, że tyflJco ich rzą­
dy zdcilue są  Roisyę- acailić? Noksews!

A patem: Cóż zmoczy ten naród, rem lud 
rcisyj-sfici. k tóry  — tnie Wer nie pat*zył iniai rządy 
bdszeWflkuw — lecz przecie bił ®tę mężnie w 
szeregach czerwonych ahmii? Ktoi rabował, 
kradł, gwałcił, mordo.wci i grzebał żywcem o- 
ftcerów lialssych rtal frdncie^— TitWckłj. Ziflo 
wjęw, Lentin, — czy też „Weiwiriny*1 chłopek 
rosyjski, „przemoica11 zJabraiiny do ar)mii i de- 
mcPsttruijący -w -niej w szystkie swoje barta - 
rzyM d e instynkty ?

iBptszewBzim! jest wielkim', okrutnym eksipc 
rymentem, iktóriyi kdsztował rzeki krw i nieiwin 
r?ej intellgemoyi. Czy ta1 obydwie -mdldowiaiwa i 
wygładzaną biteligenicya tez nie była Rolsyą? 
Jakże s4ę ta  Stało, Że baindla famatyków, duiktry 
nerów i tyfalniów bolszewickich imibgła ją bez­
karnie wyjąć r7. pdd praW ą? Czemuż td wów- 
czu's ans Angiija: Ameryką n’e śpieszyła z  po
mocą?

I czem się to <f#ej'p że lud rosyjski s:,tn 
scfbi-e p1 módz d e  W,We?
<• Sytuacyią Rosiyi jest traigiczraa, afle rJe bez 
Wadzlejiiiia. Jóśllli Wiedeń żył jakiś_ cżąis .z wy­
przedaży swych '.'dwrożythGści, niech Rosya 
sprzeda swe ?asy, tereny rybne, k-opadnie, poła 
złotonośne, góry magnitowe z 95r/° żelaaa, 
Węch zJ:)3fcfw!i porty, koleje, kcpałwie nafty...

To tn-dhioi! Jeśli kras. zamiast praacwać, 
stralikciwał i przez k*lka lat „pogłębiał i rozsze 
rzal re\yolu!cyę“, mfte mcfże być sytym.

Ale dlaiczegcż m y  mamy żą to pótdm 
płacić?

_ ,TERS.

międzynarodowy kongres kobiecy 
poko.u i wolności.

Przedwojenna Lfga pokoju i iluzoryczna
jej działalność. — Podjęcie n?1 nowo idei, 
lecs porzucenie tradycyi. — O gólne cele  
ligi. •— Nowe p-sdstawy pokojowego pacy­
fizmu. — Dwa poprzednie feongrecy. !— 
Pierwszy I ongres powojenny. — Najwy­

bitniejsze delegatki zagraniczne.
Wiedeń, w sierpniu.

Liga pokoju swe tost instytucyą nową. Istniała 
o»a przez długie łata przed wojną, odbywała zer 
brania się w-Hadze, a w kanfarcneyach tych u- 
cz&stoiczyU monarchowie i dyplomaci wszystkich 
prawie państw cywilizowanych, uchwalali szczyt 
ne' duchem międzynarodowego braterstwa i 
wszechświatowego peRoju, ociekające rezolucyc, co 
nie przeszkadzało, żeby ci spuh monarchowie i dy 
ploraaci bezpośrednio po wyieździe z Hagi zarzą­
dzali coraz większo zbrojenia L czynili przygfoto- 
wauia d« wcjny, na którą każdy z  osobna był zde 
cydowa»y.

Istniało talcże światowe towarzystwo .„Mię- 
dziuuirodowcgo. roabrojania11 („Desarjnement In- 
feriiatianal“) na czeie kurreąo stała grupa ideołor-

Jgów, Po części mistyków — Jak w Paryżu znana 
spiryitystka* i księżna Wiśniewska, która pod na­
kazem „duchów1* cały swój majątek i pracę życia 
swego poświęciła temu towarzystw u, działając, 
podif bwie jak całjr zarząd w naiwnej wierze, że 
przez wpływanie na politykę klas rzędzących i 
Pu-zez petycye do królów i władców osiągną cel 
zamierzaiiy: zniesienie wojny i rozstrzyganie spo­
rów; międrs państwowych sądami połubownymi.

Nie- trzeba1 by Sc nawet wybuchru1 wojny świa­
towej, ażeby ludzi jasno patrzących na życie prze­
konać o bezśkiitecanści tej pracy.

Ody w roku 1915 — y^śród najgtośniejszegó 
szczęku broni i szalu niszczycielskiego gn!pa ko­
biet podjęła na mowo myśl międzynarodowej ligi 
pokoju, ni& uczyniła tego w drnohu poprzednich 
tradycyi, lecz na zasadach wprost przeciwnych. 
Zrozumiawszy, że wojny w dzisiejszem stadyum 
rozwoju społecznego są wynikiem' z jednej strony 
konkurencyii kapitafeiycznej,, imperyalistyczyoh i 
dynastycznych ambicyi, z drugiej zaś sitrony przez 
wzrost świadomości, narodowej rozwiniętego 
wśród mas ludowych dążenia do Wolności, pozna­
ły zarazem, że niema pokoju bez wolności i posta­
nowiły szukać realizacyi celów swoich przez jak 
rajszerzse uświadamianie ludu } młodzieży w du­
chu zwalczania wszelkiej politycznej i społecznej 
nierówności i wśzelktegc. ucisku, oraz dążenia 
do rozwoju idei demok: atyoznej. Są to podstawy 
do szerzenia praktycznego pacyfizmu i między­
narodowego braterstwa, m l polegającego na 
władzy, lecz opartego na trwałych fundamentach.

Po pie. wsz; m przygotowawczym ' kongresie 
w Hadze, odbył się w następnym roku (1916) dru­
gi w Zurychu, gdzie nastąpiło założenie. „Kobiecej: 
Ligj dla Pokoju i Wolności**. Obecnie przez siedlm 
dni z rzędu — ód 10 do 18 lipca obradował w 
Wiedniu w wielkiej sali Towarzystwa muzyczne­
go trzeci kongres tej Ligi, a że pierwszy raz po 
wojnie w. stolicy jednego z państw dotkniętych 
wojną zebrali się przedstawiciele wszystkich nie­
mal narodów cywilizowanych ku wspólnej pracy 
około1 wszechświatowej odbudowy kulturalnej, to 
kongresowi temu-nadało szczególne znaczenie i 
oryginalne piętno.

Już na kłlka dni przed otwarciem kongresu 
biura międzynarodowej Ligi Kobiecej w  Wiedniu 
przedstawiały niezwykle barwny j zajmujący o- 
hraz. 'Schodziły się tu, celem dokonania ostatnich 
przygotowań, wzajemnego poznania się j. poznania 
miasta, kobiety z wszystkich stron świata, różnią­
ce sfę dlQ języka, rasy, rwyeraiów a także* kjlas 
społecznych, lecz złączone wspólną ideą.

Bardzo licznie reprezentowany był angielski 
oddział Ligi, w którym pod względem praktycznej 
polityki najwybitniejsza rolę zajmuje Miss 

Catherine Marshall.
Pochodzi ona ze słynnej rodziny pedagogów 1 

była przed wojną sekretarką „pokojowego** zwią­
zku kobiet walczących o praw'® głosowania, w 
przeciwieństw;^ do bojowych sufrażetek. Z powo­
du swego niezwykłego talentu politycznego- miar 
nowano ją oficerem łącznikowym' między pokojo- 
wcmii sirfrażetkami a kierownikami wszystkich 
stronnictw w parlamencie angielskim. Po wybu­
chu wojny oddala się w zupełności walce przeciw 
wojnie. Była jedną z tych kobiet, które w Amster­
damie przygotowywały dzieło Ligi Pokojowej, 
narażając się na prześladowania władz, jako „pa- 
cyfistki**. Największą zasługą Katarzyny Marshall 
około pacyfizmu była organizacya „Oporu prze­
ciw służbie wojennej**. Organizacya ta skupiła w 
Anglii mnóstwo członków, o czem świadczy fakt, 
że 20.000 jej członków podczas wojny dostało się 
do więzienia. Katarzyna Marshall nie Sest teorety­
czką, lećz kobietą czynu, wytrwałości i uleustoa- 
szoności Była nak często' skazywaną na więzienie 
C-iŁ szczęście zaocznie) że musiałaby żyć tysiąc 
lat, aby wszystkie kary odsiedzieć.

Szwajcarką Małgorzatą Oohat 
jest oórką znanego berneńskiego pacyfisty, dyre­
ktora międzi narodowego Hm a pokojowego i już 
od dwudziestego roku życia była jego współpra­
cownicą. Dzjś jest jętką z najsubtelniejszych auto­
rek, pisżĄcych w języku francuskim, a od roku 
1918 redaguje czasopismo«,Auktord‘huiu poświęco­

ne idei pokoju.

Jeduą z najsympatyczmejszyct póstaci jest 
V/I°srica Róża Q tM

Należała onr do małej grdpy kobiet,które podczas 
wojny wśród' niesłydianycli trudności < bjeżetzaly 
europejskie stołioe i przedkładały "zędam reBohir 
cye kongresu pokojowego w* Hadze z 1915 roku. 
Przewidując przystąp;emia Włoch do wojny, stwo 
rzyda we Włoszech stowarzyszenie ,JPro himanar 
ta'*, które w orgtanjzacyaejł robotniczych szuzytó 
opór przerlw wojnie.

Amerykanka Florbiice KeUey 
córka słynnego bojownika o zaniesienie niewolni­
ctwa pracuje głównie ma pofc etycznego ii ekono­
micznego wycbowar-a. Jest dołdtórk? praw i w y  
dała pracę pt. „Dziecko a prawo**. Należy do ko­
biet, które wywalczyły w Ameryce ustawę o znie 
sieniu pracy nocnej dla kiobiet i diziedl.

Jako przedstawcSeSd fcot'^ tolsfctcti 
pazernawdły na kongresie Daszyns^a-Gojińska, 
która powitała kongres w imieniu Poiski i przed­
stawiła wyjątkową sytuacyę naszego prcez 159 
letnią niewolę gnęiWęmego 'kraju; p. Jętkfewfcz (?) 
w ^trawie Górnego- kląska wyraziła opinię :'Ż ko­
biety polskie w srćfee z nremieckiemi obmyś.tć 
powinny sposób pokojowego rozwikłania i zapro­
ponowała wysłanie telegramu do Rady Najwyż­
szej z wezwaniem o sprawiedl we, pokojowe roz- 
strzygnęcie sporu. P. 3udzbisha-Tylicka podnio­
sła, iż Polska nie odmawia swyot mriejszościom 
narodowym p-aw cywilnych i jiarodoyych i po­
stawiła rezolucyę żądającą, aby konstytucye ws*y 
stkich państw przyznały równe prawa wszysrainr 
obywatelom bez różnicy płci, retigi.. języka i racy.

Japonki i Chkri-Ą 
po raz pierwszy wźfęły ud.z/ał w europejskim kan- 

;gresie kobiecym. Ma uwagę zasługiwały przede- 
wszystkem Matstryo Tdkizawo. studaitka socjo­
logii w amerykańskim Wetlesfey Cotlege, 'która 
zdała sprawę z japońskiego ruchu kobiet; Marian 
Irwin, córka amerykariskiego dyplomaty i matki 
Japonki, znana poetka i! uczona; Chinka' Heł-weSi- 
Yung skazana wraz z jpjcem na wygnanie za repu­
blikańską agitzeyę i słudyująca za grar.kcą.

Wszystkie te młode kobiety odbiegają • od 
zwykłego pojęda o kobietach racy żółtej i! nfe sna- 
ją mic wyółnego z Madame Birtterfiy, ani iMada- 
me Ghrysantheme.

Po rem krótkiem przed stawieniu ogólnych ce­
lów Ligi i wyb itniej szych dełegałefc kongiicst, po­
zostaje jeszcze z  ogromnej obfitości kwestyi, któ­
re  stanowi:ły przedmiot całotjfgodnlowych obrid 
wyłonić nargłówirfejsze, oraz wskazać metody i 
środki, jakie Liga dla dalszej pracy uznała aa s ta ­
teczne.

Dr. F. N.

Z miejskiej komisyi tea4ralnejr
Lwów, 6. sierpnia.

(n) Wczoraj odbyło się pod proew. wic^Hrez. 
Chlamtacza czterogodzirme posiedzetnfie imejskitej 
komisyi teatralnej, poświęcone dyskusyi nad Pro­
gramem przedstaw tonym na jednem z  poprzednich 
posiedzeń przez dyr. Czarnowskiego. W dyskusyl 
tej p. Aleksandrowfrzównfl i prof. Dr. Porębowfcz 
pumszyli sprawę tzw. gościnrnmh występów, któ­
rych dobo. sztuk nie zawsze można nazwać traf­
nym. Następnie-p. prof. Porębo wica obszernie mć 
wil o zadań b wychowawcaem teatru oraz «• naszej 
.1 obcej Theraturze dramatycznej.

Radca Dr. Wercszczyńsk? radby bardzo wi­
dzieć „własną twarz** w teatrze lwowskim i od­
życie w  nhn kultu słowa 'pięknego.

Radca Dr. Kawczyński1 obszernie mów1! o tra 
dyc>*icli pięknych lwowskiej sceny il przs strz-egał 
przed porywaniem się do zbyt wysokich lotów, 
Należy się liczyć z tern, iatk^ posiadamy siły i na 
co się możemy zdobyć.

Radca Cha;es chciałby w teatrze widzieć jak- 
majczęściej Mol iera fi! jego polskich r aśfedowców. 
Obok propottiowahigc cyklu Fredrowsłdegc po­
winno. się anąlezć miejsce dia Bałucłć'6go, Korze- 
niowskiego itd.

Radca Włodzimr&ki nie znając kwaiifikacyj 
mowo zaangażowanych sił nie wie czego się mc'ż- 
na 'Po nich spodziewać. Żąda starajjnej wystawj 
li bacznej rcżysecyi.
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Dya;. CaanwwsiiS ssalbrat MSk&krofjie glos ! 
objaśniał szczegóły sy ego programu.

Ca1® dyskusya miała nrzebto'- bardzo pKważ- 
031 i nacechowaną była troskliwością oiców m a- 
edi i dyreficyi o ipiowierzonet ich 8* eczy dobro 
teatru, ■ -

KRONIKA.
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO.

Gniśdbiie v?łyiatę^pv K. Adwer towicra:'
W sobotę, 6 bm. o godz. 7‘30 wieczorem:

jSwśazuk' Sytbery.", dramat w  ■ 3 aktach hr. L.
Staraeńskego (odegra Koto amat. .Związku
'Strzeleckiego*'*).

W niedzielę 7 bm. „Brzydki Ferante", kome-
dya w 3 aktach Testowego.

W panfcdKiafek 8. bm. ioi g. 8 w iecz. „Oj-
ddc“, <Łrąjnut w  3 dictach Striadbergą.

—c—
Lwówi, 6, sieńpnto. 

l(*)' Ochtódto, PI6 długotrwałej posusze przy- 
wczoraj naraz dzień nie deszczowy wpraw­

dzie, lecz chmurny i doiść chłodny. S łuimtone świa 
tSo, ciężkie, popielate rLnrury na niebie i pewina 
posępaiotść dtafż, który mimo to nie 'Obdarzył nas 
am knaplą deszczu, wszystkie to niezbyt dobrze 
podziałało to  humory a  wpływało raczej przygnę- 
Wajftoo. Jest toi naturalna reakcya nerwowa, no 
której wróci równowaga i uspokojenie, zwłaszcza 
jeśli — Jak mamy nadzieję — nastaną normalne 
jstosismkl klimatyczne.

Z T®atru Małego. Jutro w  niedzielę odegraną. 
Bsostanie zawsze miłe wid’z:aHa komedya Testo- 
mafega pt. „Brzydki Ferante** z p. Adwentowiczem 
mearówntanym przedstawicielem rtoli tytułowej.

tików urzitdzóiKi będzie staraniem tycMó" wysta­
wa wzorów* swojskiego przemysłu elektrotechni­
cznego).

(.) K°ntoc stragfu w Łodzi. Z <Metn 1 btn. za­
kończył się W Łodzi strajk w przemy śle włókien- 
ticzym. Robotnicy uzyskali 40 proc. podwyżki.

(.) Piechota gjiwtoka w Babicach. Dioi obozu po 
wstańców w Babicach pod Oświęcimem, przybył 
4 p. p. gliwickiej, w liczbie 800 ludzL M‘tsto serde­
cznie powiało Górnoślązaków. Powstańcy górno­
śląscy udc-rdząi się następnie do Krakowa i .Wie­
liczki.

(.) Zwierzęce pOWcie starosrkL WWcafflŁ wsi 
S k aw a  pod Łodzią w zwierzęcy w prost spo­
sób olb® 774eti\\ą staruszkę, która!, infie mogąc 
wła/snemi rękató  zmilb'ć tiia chtob, poszłai d 
proazdmyin cbtóbie .na wieś. Gdy weśzJa1 dfo wsi 
S kaw y, gospodarze w przyipuszoze-tóu, m, to 
cha pollbleha., im c 'emniaki, rzneffii gię na biedną 
staruszkę, rtetmiłasieitnće 'clkładajac kijami. Dto- 
piaró, widząc, że staruszka Się nie porusza ptv 
rzucili ją w  rc/wie, pozostawiając na palsłwę 
ldsu. Dopiend przejeżdżafiąioy Następnego dłnia 
liidiztie zalbraili do szpitala doigarajKSijącą stai- 
ruszkę. W ładze pofcyjinte wiófoiżyły sunotwe 
śledztwo.

KRONIKA ZAGRANICZNA.
(k,)BolszewiekIe knowania we francuskiej ar­

mii. Z Genewy donoszą: Wśród oddziałów wojsko 
wycb w  St. Rafael obok Toulonu dokonano wielu 
aresztowań' pomiędzy marynarzami) i żołnierzami 
kolonialnymi za podjudzanie do boiszewiznm Do- 
konano również wielu rewizyi

(k) Upadek automobilu do DtmahL W Ratys- 
bonie, automobil dyrektoria Bareita z Berlina, u-

iWobec olbrzymiego powodzenia, jakiem cieszy s i ę . j f 11 „w $ J | f t  ™ s tu ' żelaznego dojDunaju. Dyr. 
„Ojciec** w obecnej obsadzie -  będzie dramat teu BaTeU zaM s,f?> ZOTa jegc> 1 lm e °*aby Losta}y
powtórzony jeszcze dwa razy, tj, w poniedziałek 
I wtorek. Będą to ostatnie przedstawienia tej zna­
komitej sztuki przed wyjazdem p. Adwentowicza. 
Bilety już do nabycia.

Z  CAŁEJ POLSKI.
BolesławSkl zaprószony dó Londynu. P. R. 

BoJesławski b. reżyser teatru Stan sławskiego 
i teatru Połsktogo. zaproszony został do Londynu 
dla wystawienia sztuki Andrejewa pt. „Ten, któ­
rego policzkują**, z udziałem aktorów angielskich.

(.) Wystawa elektrotechniczna. W Warszawie 
ir  naftrffrższyołt dniach w czas;e zjazdu, elaktrotech

■uratowane. Pani Barella, chcąc ustąpić nadjeżdża­
jącemu pociągowi, skierowała tak silnie automo­
bil, iż ten wjechawszy na pochyłość, stoczył się 
do Dunaju.

(k) Wybijani e psów. „JferodSni Listy** donoszą,
że w  Hohenmauth zarządził magistrat zabnanie 
w s z y s tk ic h  p9Ów z powo.du tego, że w  ostatnich 
10 miesiącach! 15 osób pokąsanych zostało przez 
wściekłe psy.
!n u ia !3 d n m  kalekom  i cierpiącym  n a  ro g i p"le_a sią 
(llWiluuUliU Pierw szorzędny  gakład  obuw ia ortopedycz­
nego L. Nowosada, lw ó w , Słowackiego 6, naprzeciw  
głównej poczty. — Liczne polecenia i św iadectw a P . T.
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Ujęcie niebezpiecznego włamywacza.
O b jaśn ien ie  m orderczego  n a p a d u  rabunkow ego  przy ul. K ochanow skiego

spodziew ane.
Karolinę Jak rtrw sk ą , właścSclelkę sklepu przy 
ul. Kocharawiskfego we Lwowie.

W arytiocki .zapodał też ‘mie.fece 
Plcłtrusiowia. Urzędnrik bfspekcywy _ neltych- 
miast da ^"skdzainogo nriejsea w ysłał inlspektc- 
ra ‘Walcha z pcsterawcciwyTnl Nowakowskim,

1 ' * r {
' f  *■ ą  - • Lwów, 6. sierpriia
.Pói^etrtałlUdSwi płS^cyl Niciwakdwtski i Kccz-

marek pefaąc dbJ^ w  itocy 'służbę usłyszeli
ctfcdPo 1 goctóay potd ej radne szmery w  .reatoo
fci przy u l  Kaztator^: wskiej 1 Ib.

Zbliży® się wfięc cstroiżnae da teimienłcy
l Spostrzegli świeżo zrobibny citŵ ór w ścianie
wowsfdlziąicy idc skŁepu ikrorndeokieigo Leona
Teicbbefrga.

K a c a rd s h lr ie m  1 K u rk ie w to z e m .
W  b o u :ik u  ro b o tn ic z y m  na ipH. P d  w  y s ta W c -  

w y m  r z e c z y w iś c ie  w ś r ó d  k i lk u  śp ią c y c h  ro b o t  
.•filców aastain/o róv.-n'i-eż pogrążcta iego w  śn ie '

M ężczyznę, który był w  isklepe przjytrzy ^Piatrusldwia, który Jieigi.tym.Pwa3 «ię metryjką
te tno  |  cfdprcwetdzono. ha k.ispek«5"ę palicyJ. 
Ó3em«pł on jeszcze c^asu zrdbić spustoszenia 
w sklepie, albowiem postermik-dwi zjawili się

Dmytra Óęadara.
Mimo tego dokumentu spnowaczemio iFfc- 

trusktora .nn fcąpekcyę pc®cyi; gdzie wreszcie
w tó -to  w  cirw3T, gdy po ukaitczenhi Otworu przyznał kię do swego włpścffwego .nazwiska.

Zaprzeczał jecfipók stanclwcao, by wlnfpóknie z 
Warynledkim dopuścić sff|ę mtal tej .ntoęy wła­
mania do sklepu Te5ihbergp. Twffomfżi na^-et, 
że r*?i;bi swe mclże udcfwodntó rctoptimajml pra 
cującymj iprzy budio^tie pawdsfJpw Tairgów 
wtech-ridrfch, z którjnmt w ozora; od gcfdz. 9.30 
wieczór sipał w baraku, skąd1 go sprowadź,ón-a 
aa imspelccyę poCicyi.

Przytrzyme/nych FbfrusiciWri i WarytiSe- 
ok^ego, przy któ,ym  znateztb-Po wLelkBe rrciżycz 
ki i w ytrych .nerw e z a m ta ^ c  w aresztsen 

ńft przez wlkWze bezpieczefistwa, a obeenfe Ipcfeywlęili. 
gjtośrtym « porwtettu apkm^łwrregp wspólnto z l _Tp zatzhafczyć n a j^ y , iż przez ujęcie Fto- 
Rtee&aa KcocwtAtai nppadU rajbuńkow^ego na trms^oiwa. wyświeitSS słę też ddkłałtfcSe

m ężczyzna ow  dcśtał Się do wnętraa sklepu. 
Przytrzytosłuty nazywa s"’ę 

Piotr Waryn*ecki 
Bezy 26 Jat i był zadęty jako wdżnŁca u firmy 
Jakubowska,

Pódczas stplsywrarSo prctokclłu urzętfn>:k rn- 
spekcyT‘Py Stcdki dówiedlziajł się cid' nięgo'. że 
w ânnrrKa d!d sklepu TeiChbcrgla ć,ako.n-ał 
wspofilnie

z Józiem  Pfetrrasiowern 
aawbłdowym bałndytą, pdsziMw.-unym oddaw-

morderczy napad ntbnrtktrwy
jdokonany przed dworny tygodrifeSmi sta Karo® 
{hę Jakiuibdwską, właścicielkę sklepu przy m. 
. Kc Ch'3 jmo wsiłaegot Jak wiadomo bowfiem iv>2- 
prawa przeciw Józefowi Kotnewstóemu o  nta- 
pa'd ten przed kiłku dnSrtei' została przerw aną 
w sądzie wpjskojwym. Spraw ę tę przekazano 
jr.|k już pisiajllśmy sądowi zwyczsfjnettmi z  pc'- 
wcldU braku jediniomyśjrrości sędziów, oo do 
winy oskarżonego Kionewiskiego.

Z e  ś w i a t a .
Najpiękniejsze dzieci Francyi. — Awantura 

paryskiego prefekta.
Pa.yż, w sierpniu.

Z okazyi otwarcia wystawy macierryńskiej 
i dziecięcej w paryskim ogrodzie botanicznym — 
redakeya pisma „Le Journal* rozpisała konkurs 
na najpiękniejsze dzieci. Msał on jeszcze więk­
sze powodzeń e, niż poprzedni konkurs na naj­
piękniejsze kobiety Francyi. Gdy w tamtym kon­
kursie kandydatki liczyły się na setki, to obec­
nie tysiące i tysiące dzieci prezentowało się 
przed jur ’, złożoną z lekarzy, akuszerek, wy­
chowawców młodzieży i artystów. Niewinny wiek 
współzawodników —- jako granicę ustanowiono 
5 lat —  wykluczał szkodliwy wrływ tego rodzaju 
wystaw na psychę dziecka. Matki natomiast aż 
promieniały z dumy i — próżności.

Był to widok jedyny w swoiir. rodzaju; po­
nieważ konkurs był niczem nieograniczonyt przy­
prowadzono tylko dzieci zdrowe i doskonale roz­
winięte ; mimo to zadanie sęaziów było niezwy­
kle trudne; dopytywali się o sposób karmienia — 
naturalny, sztuczny, czj mieszany? —  mierzyli, 
opukiwali, porównywali i wydawali swoje wy­
roki, które zapewne wszystkim, prócz wyszcze­
gólnionych, wydawały się niesprawiedliwe. Ka­
żda matka bowiem uważa dziecko swoje za naj­
piękniejsze.

Dziwnym kontrastem tak często zdarzającym 
się w życiu, te same sale, w  których w njedzrfę 
■odbył się konkurs najpiękniejszych dzieci, naza­
jutrz zapełniły się dziećmii Medzktkjpm*, ctótoemt 
i smutnemi, które ubiegały się toe o, koronę pię­
kności, lecz o parę tygodni słońca i powietrza. 
Rozstrzygał o tern komtet łćgfjpf[ wakacyjnych, 
w asystenoyi Dekarzy, i tu wybó" był może jiesrcze 
trudniejszy, a w każdrir razie baidziej przykry. 
Jeżeli w  konkuisłe Ptękncśc obesłanym praw te 

i -wyłącznie ńijfcez sfery zamożne, wychowujące 
j swe dztoć wedle nowoczesnych wymogów 'łmpe- 
j my, wszystkie dzieci był3r t  ekine i zasługiwały na 
wyszczególnienie, to w tym; drugim konkursie, 
dzieci pozbawione zdrowotnych warunkA^ zasłu­
giwały wszystkie na pomoc. Z zestawienia tvch 
dwóch wystaw wyłaniała się ważna nauka społe­
czna: Gdyby' społeczeństwo słońcem i zdrowiem 
sprawiedliwi obdzietato wszystł :e swoje dzieci 
■zbytecznym byłby konkurs piękności, wszystkie 
dziec; bowiem byłyby pięknej

m
Nowy prefekt pcftlcyi paryskiej LewlUier uzy­

skał dziwnym trafem bardzo rychło .popularność 
W Paryżu.

Naśladował on szlachetnego Harun al Raszy- 
da. który wedil.e opowiadań Tysiąca i jednej nocy 
przechadzał się neznany .po Bagdadzie, by poznać 
postępki' ludzkie, wynagradzać cnotę S karać wy­
stępki.

■Przed kilku dniami około północy prefekt szedł 
samopas przez most Ludwika Filipa, \agtoe u- 
■słyszał, iż coś ciężkiego wpada do Sfekwa-ny. Pre­
fekt śpieszy na ibrzeg i .widzi młodego człowieKS, 
który właśnie zdejmuję obuwa, ażeby ratować to­
nącą. Samobójczyni'' — młodziutka .dziewczyna 
— stawiała opór i omal nie skończyło się na dwóci. 
trupach, jednak prefekt sina ręką -"rycrognął na 
brzeg opartą samobójczynię. Zbiegło się tymczasem 
Idiku ciekawych i dwóch policyaoitów. Ci ostatni 
zaprowadź® całe towarzystwo do najfclfezega 
posterunku Fo3r.cyjne.go w a z  z prefektem, którego 
n e poznap Młody wy bawca zgłosił .przedewszys* 
kiem, że skradziono mu buty podczas akcyi n u  
tiffikowej.

— Czy nie podejrzewa nan nikege? — pyta 
i:rzędr51t odrkalny
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Mtedy człowiek nfeufnym wyrokiem obrzuca 
prefekta.

Do n'ego zatem zwraca się urzędnik z iuda- 
&acya.

— lmfę?
— Robert Leaiflfer.
— Papiery? Założę się, że niema Pan przy 

sobie legitymacyi.
— I owszem, proszę! Jestem z zawodu pre- 

fek-em policyi.
W eLka konsternacya i zamiana ról. Człowiek 

..podejrzany11 obejmuje kierowmiotwo śledztwa, 
daje ojcowską admonicyę młodej dzie\yczyn:£ któ­
ra przyrzeka, że „już więcej nie będzie11, przyrze­
ka młodemu wybawcy medal ratonkowy i daje mu 
z własnej kieszeń1 sto franków na nowe buty. 2e 
zaś iw Paryżu każda historyjka musi mleć -pointę, 
więc też nie omieszkano sympatycznemu prefek­
towi włożyć w  usta dowcipnych słów: Zwracając 
się do zebranych rzekł: „Ta imała ohidała umrzeć 
% miłośdi. Wytłumaczyłem jej, że to już zupełnie 
wyszło z mody. I to poskutkowało!11

Ekonomista.
E cha se jm ow e o sław io n e j in s tru k cy i 
podatkow ej Izby sk arb o w ej we Lwowie.

Lwów, w sierpniu.
W czasie ostatniej sejmowej dyskusyi bu­

dżetowej omówili dwaj małopolscy posłowie w 
związku z polityką podatkową rządu i osławioną 
instrukcyę podatkową Izby skarbowej we L owie.

Poseł dr. Diamana (P. P. S .) w awem prze­
mówieniu mówił co następuje:

Stanowiskó Skarbu ńaSzego względnie jego 
urzędników jest niewłaściwe takżfe w podatkach 
bezpośrednich. Władze nie zajmują tego stano­
wiska, które zająć powinny. Ooywatal, który 
uczciwie płacić chce podatki, który powinien 
mieć ze strony Państwa ułatwienia i ochronę, 
nie znajduje poparcia, a we£cie panowie formu­
larze zeznań podatkowych dla podatku dochodo­
wego i dla majątkowego, niedawno wydane. Prze­
dłożyłem je prawnikom, którzy kilkadziesiąt lat 
są w zawodzie i prosiłem ich, ażeby zrobili dla 
ludności jakiś wzór, ażeby ludność nie popadła 
w Łe sidła, które tam są nastawione, ale oni od- 
powiecEśieli, Lti to jest niemożliwe, że oni mimo, 
że są doświadczonymi prawnikami, nie mogą ni­
kogo pouczyć, jak to zrobić, ażeby mimo uczci­
wych zeznań nie popadać w konflikt z władzą. 
Szereg adwokatów bardzo biegłych nie chce zaj­
mować się tą sprswą —  albowiem oni nie są 
pewni tego, że klienci nie popadną w konflikt. 
I proszę panów, jeżeli Rząd wywołuje atmosferę 
taką, to jest ona korzystna tylko dla oszustów, 
tak, to jest m oralne popieranie defraudacyi. 
Każdy z nas rozumie, że podatki powinny być 
ściągane z całą bezwzględnością, ale że spra­
wiedliwe ściąganie w ramach ustaw jest pierw­
szym warunkiem — to nie ulega'żadnej kwestyi. 
Pod tym względem wzorem ma być państwo dla 
obywateli, a ono nim nie jest.

P. Grabski wczoraj już czytał ustęp z bro­
szury, zawierający instrukcyę, które wykazują 
pewnym władzom skarbowym, jak się należy za­
chować wobec dochodów, z przekupstwa urzędni­
ków. To znaczy, z  jednej strony uchwaliliśmy 
karę śmierci dla tych urzędników, a z drugiej 
strony państwo powiada: ja chcę mieć udział w 
Ich zbiodniczych zyskach. Więc przedstawcie so­
bie panowie takiego zdemoralizowanego człowieka, 
który się obłowił na przekupstwie, pizychodzi do 
urzędu podatkowego i tam według przepisu urzę- 

■ dnik się pyta: pan byłeś wspólnikiem w aferze 
ńieoclenia towarów? Jako wspólnik musi pan 
zadeklarować, ile pan zarobił i płacić z tego 
pedatekl

Więc czy on n!e da chętnie jakiegoś udzia­
łu, ażeby Rząd był jego wspólnikiem w tem zło­
dziejstwie? A czyż mieć p. Ministra Skarbu, jako 
swego wspólnika w takim interesie nie jest warte 
jakiejś o fiary? Tam jest jeszcze jeden ustęp, któ­
ry jest wyjęty z rozporządzenia ministeryalnego, 
gżeby władza pewnego postanowienia ustaw nie

uwzględniała. P. Minister Skarbu wydał przez 
swojngo zastępcę, którego dziś nie widzę, nie­
stety, na ławach wice-ministrćw, zarządzenie, że 
to postanowienie ustawy na podstawie którego 
należy szacować domy przy opłacie podatku ma­
jątkowego nie powinno być wzięte przez władze 
w rachubę. (Minister zaprzecza). (Rozp. wyko­
nawcze nrrnisterstwa sklrbu nie czyni tego wy-

W'yraźnie zaznacza sprzecznie z rozp., iż „Rozp. 
wyk. § 218 wyklucza tu wyraźnie stosowanie 
przedostatniego ustępu art. 126 ustawy ogra li­
czenie wartością dochodową". Patrz artykuł dra 
Munda w Gazecie Wieczornej z 2. VIII. 1921, 
Nr. 5953. Przyp. Red.) Mogę natychmiast to pa­
nom przeczytać, gdyż mam to na piśmie i co 
sobie wobec tego obywatel pomyśli? P. Minister 
Skarbu zawiesił postanowienie, które każe sza­
cować domy według dzisiejszych dochodów — 
prawda, Panie Ministrze? Ale takie same prawo 
jaK pan, ma każdy obywatel do kasowania ustaw. 
On może skasować podatki i nie będzie ich pła­
cił, bo ma do tego takie same prawo, jak pan 
Minister. Jeśli Sejm ustanowił ustawę, która się 
panu Ministrowi nie podoba, to powinien przyjść 
do Sejmu i żądać zmiany tej ustawy. 1 tu jest 
różnica między podatkami pośrednimi a bezpo­
średnimi. Panowie pozwolili panu Ministrowi re­
gulować podatki pośrednie według jego upodo­
bania i pan Min. wyciągnął z tego wniosek —  
logicznie zupełnie słuszny, iż panu wolno i bez­
pośrednie podatki ustanawiać według pańskiego 
upodobania. Jeśli to się nezywa prawnym ustro­
jem, jeśli w ten sposób mamy nawracać obywa­
teli do uczciwości, jeśli taką drogą chcemy dojść 
do celu, to muszę przyznać, że ja tej sprawy tak 
nie rozumiem i że jestem zdania, iż postępowa­
nie Rządu jest demoraljzujące i z tego względu 
szkodliwe, albowiem nawet ubytek podatku nie 
wyrządziłby takiej szkody, bo-jest on chwilowy, 
jak wprowadzenie tych metod i systemów, które 
muszą obywateli zdemoralizować doszczętnie. 
(Głos: Jaki pan, taki kram.) Chciał pan powie­
dzieć: Jakie Państwo, taki minister. Może być.

Tak wygląda działalność naszego Skarbu, 
jeśli ‘chodzi o dochody. Rozumiem dobrze na­
miętność p. Ministra o uzyskanie wielkich do­
chodów; pochwalam to, ale metody muszą być 
czyste i nienaganne, a metody pana Ministra ta- 
kiemi nie są.

Również poseł dr. Grabski (N, Ul) poruszył 
w swem przemówieniu sejmowem powyższą in­
strukcyę podatkową i powiedział między innemi: 
„My od podatku od dochodów nie odstąpimy, 
ale musimy zdawać sobie sprawę, że w tej chwili 
działa on nie wychowawczo lecz raczej odwrotnie, 
i e  w tych czasach, kiedy nikt ściśle swych do­
chodów obliczyć nie może, podatek ten zmusza 
do operowania fikeyami. A zmuszeni operować 
fikeyami ludzie wolą podać fikcyjne, dla siebie 
korzystne dane, i staje się to polem do szalo­
nych nadużyć. To nie jesl przypuszczenie, to 
fakt. Wystarczy przytoczyć tutaj ogłoszenie w 
pismach lwowskich — instrukcyę lwowskiej Izby 
skarbowej.

(Głos: Słuchajcie).
(Czyta.) Wynika z niej, że urzędy skarbowe 

mają obliczyć dochód z łapówek.
(Głosy: Skandal!)
Nie wołam „skandal", jak ti  ̂ powiedziano, 

tylko wskazuję na to, do czego prowadzi, gdy 
chcemy rzecz najpiękniejszą, najsłuszniejszą w 
normalnych warunkach, zrobić podstawą naszej 
gospodarki państwowej w warunkach zupełnie 
anormalnych. Świadczy tc o braku zmysłu rze­
czywistości. A bez zmysłu rzeczywistości, na pod- 
stawie tylko doktryn, rządzić nie można.

Powiedziałem, że nie cofniemy się od po­
datku dochodowego, ale musimy pamiętać że 
nie z niego może dziś głównie płynąć dochód 
skarbowy.

W związku z powyższemi przemówieniami 
doniosły pczety o dymisyi wice-ministra skarbu 
Rybarskiego. Z jego winy zapanował bowiem 
u nas nigdy i nigdzie niebywały fiskalizm w za­
rządzie podatkowym. Tylko pod rządami takiego 
wiceministra mogła się Lwowska Izka skarbowa 
zdobyć na tak smutną odwagę wydania osławio­
nej instrukcyi podataowej.
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rutynowanego na zastępstwo do prttcy 
dziennej i nocnej poszukuje się do na­
tychmiastowego objęcia pracy za dobrem 
wynagrodzeniem. Zgłoszenia osobiste w 
E edatcy i „Gazety Wieczornej", Sokoła 4, 

I. p., w godz. od 12— 1 w poł. 928

M agistra farmacyf poszukuje ap teka rz  Becber, K rłc
myja. W arunki w ed le  normy. 897

Urzędnicy, buchalterzy, sek re ta rze  itp .. firm  handlow ych 
i przem ysłow ych m ogą mieć znaczny dochód poboczny, 
p ozosta jąc  na sw oich stanow iskach. O ferty  s  poda­
niem  rodzaju  i m iejsca zajęcia k ierow ać do  B itn a  
ogłoszeń A. Fiszer, W arszaw a. M arszałkow ska 119 
su b  .Sow ity  dochód*. 658

Nsrwmrssdaa Instftocya
poszukuje do natychmiastowego wstąpienia;

1. Młodego i dzielnego buchaltera.
2. Zdolnej stenotypistki polsko-niemieckiej.
3. Młodego urzędnika municypalnego s pię* 

knem i szybkiem pismem.
P ł a c a  w e d l e  u m o w y ;

Oferty pod „Stała posada*1 do Biura dzien­
ników i ogłoszeń E. Scherera, Pasaż Hausmant 
1. 9. 950

ruiP K O t s m m m ż ,

Ł -ze lam  zaraz sam ochód osobow y 4 -eyhndrow y 45 
H P . o 6 siedzeniach, kry ty  (kareta) z kasam i żnla- 
znemi na  przew óz pieniędzy. W iadom ość: Lwów, Kor- 
niaktóv» 1, II. p., d rzw i na lew o. 931

K npzje powieści p c francai —t, .  » ileekia - r a i  
księgozbiory „Lektor* Mikołaja 2S. 9019

M łyńskie ur-.ądzenir kom letne dostarcza bezzw łocznie 
.P ilo t* , Lwów, B atorego  4. 659

P an tosta t R cininegra, przedw ojenny, z przyboram i — 
do nabycia — Z akład m echaniczny C hris t, A snyka 14).

948
S p rz e d a ję  codziennie pojedyncze m arki E uropy, w o­

jenne i przedw ojenne, z dużego zbioru. P o d s taw a  P a ­
ryski kata log  1921 — 10 proc. opnatu . Lenartow icza 
nr. Iś , drugie p iętro , ni lewo, o d  g. 10— 12 p rzed  i 
od  3 —5 pop. 945

Piękny figus sprzedam . Supińsk iego  25, I-sze p iętro .
944

H  ZGŁ8BS©N® — ZM&LEZS&ŃO g |
Zginęła b riń so le tk a  złota, p latynow ana z jednym  więk­

szym i dziesięć małych brylantów - O strzega się kup­
ców  przed kupnem  tejże. Znalazca o trzym a sow ita n a ­
grodę, św . M ikołaja 3, drzw i nr. 3, 919

I KOmrPOHSENCYA
Inżynier K. W róciłam 

uprasza B eat.
z w ilegiatury. Znaku życia, listu 

946

MAŁŻEŃSTWA
Do prześlicznie urządzonego iniaszkaaia, gdzie szczęk 

ście i miłość zagościć może, — w prow adzić pragnie 
w  Celu m atrym onialnym , — elegancka, nadzw yczajnie 
in teligentna, niezw ykle sym patyczna, o przepięknej du­
szy, młoda w dowa, 40—45 la t zam ożnego tow arzysza, 
o  szerokim  świ-Łopoglądzie, glębokiem  uczuciu, wyż- 
szem  stanow isku , — ażeby obopólnie p raw dziw e pię­
kno życia poznali. 'Wyznanie obojętne. „Intermezzo*, 
A dm inistracya. 947

Czas c ia e w lć  p rzedp ła t;!



J  r. 8 gOAZETA WIEĆZORNA*

a  m i

wnfi 
lei sie

m olna przez jedyne pism o w Polsce .FORTUNA 
R edakcya: Kraków , Rynek główny 11. 930

Nr. 4 . jest wszędzie do nabycia i na stacyach kolej.

W

1 a
Kapelusze Pań i P anów  przerab ia  na najnow sze fasony 

P ierw sza KrajoWa F ab ryka  K apeluszy Rudolfa Neu- 
w eita  Lwów, B alonow a 3. 562

I  ra  rdziwe term  oso wc flaszki nadeszły. .Lum en* pl.
M aryacki 4. 721

Bieliznę do szycia przyjm uje Szw alnia przy ul. Teatyń- 
skiej 1 A, codziennie do godz. 5. 856

Przyczepki do m otocykla .H arley a"  poszukuje  pilnio 
.M ięta* , Jag iellońska 8. 943

A ? ' I I C 7 A r I f !  p ierw szorzędne zakłady położni' 
# - f V I |  cze p ie lę g n u ję  n iem ow lęta tylko

Psdrem i Mydłem Hebe Uginana
P uder leczy wszelkie dolegliwości skórne - mydło 

zapobiega takowym. 823

Bardzo ważue dla właścicieli folwarków II 
C e n t r a l a  Agentur Handlowych na Wschodzie 
Lwów, Trzeciego Maja 16 poleca doskonale osi 
do w<~>zów z kabslami i bukszami bez muter 
para 3000 Mp. —  Blachę czerną i pocynkowaną 
.niżej cen fabrycznych. 949

Naszyli?
fo s zta n c c ra S a  feKtary jakefsź , Hifzmasc!iinB

p o s z u k u j e  s i ę .
Z głoszenie pod „Pudełkarnia* d - B iura ogłoszeń 

S. Sokołow skiego i Ski, Lwów, Jagiellońska 7. 9 l8a

i a r i o i M E a r a i i i
Lwów, ul. T rzeciego  M aja 1. 16. II. p. 
„Przedstawicielstwa fabryk w Żyrardowie1'.
Przyjm uje zam ów ienia na h u rto w n ą  dostaw ę w szelkiego 
rodzaju  płócien i w yrobów  łiończosz-iiczyeh. Poleca do 
hurtow nej dostaw y po cenach fabrycznych: M anufak turę  
z fabryk  francuskich „E tab lissem en ts R heiiis* , m anu­
fak tu rę  z fabryk łódzkich, tryko taże , żelazo kow alski?, 
gwoździe, szkiełka do lamp, w yroby pow roźnicze itp. — 
W zory m ożna oglądać codziennie w  B iurze H andłow em  

od  4 —6 po poł. 872

KONKURS.
Dział Bud. Kwut. Okręgu Generalnego Lu­

belskiego rozpisuje konkurs na roboty asseniza- 
cyjne i kominiarskie w następujących Garnizonach:

Kowel, Włodzimierz Wołyński, Równo, Du« 
bno, Łuck, Krzemieniec, Włodawa, Ostróg, O- 
strów-Komorowo, Biała Podlaska, Siedlce, Łu­
ków, Radzyń, Włodawa, Dorohusk, Chełm, Za­
mość, Krasnystaw, Tomaszów Lubelski, Hrubie­
szów, Dęblin, Kozienice, Garbitka, Garwolin, 
Puławy, Kraśnik, Lublin.

O ferty  ostem plow ane w inny być złożone do D ziała 
Bud. K w at. D. O. G. Lublin do dnia *0 sierpnia b. r. 
w zapieczętow anych kopek tach  z napisem  na kopercie 
.A ssenizacya K oszar".

Ceny na assenizaeye należy podaw ać od osoby 
lub 1 m tr3 w ywiezionych nieczystości, na  ro b o ty  kom i­
n iarskie od luftu  kom inow ego.

O ferenci m ogą się ub iegać o o trzym anie ro b ó t w  
poszczególnych G arnizonach albo we w szystkich.

O ferty  nieuw zglądniono — zo stan ą  bez odpow iedzi.
J56 S zef D ziału B ud K w at. D. O. G.

Inż. STASZCZYK.

I Gum w i bitna 'TZ.ha
^ u  m  w I

w y c i e r a n i a .

Nakł. Błnra .REKLAMA* W Lublinie w yjdzie w  najbligsz. c iosie  z druku
I N F O R M f f T ^  H A N D !.O W O *PrZEM Y S4.@ W Y  
p Ł jr  irsza ogólno polska książka adresowa 821

„ i N J O R M A T O r
S d *  będzie bezp ła tn ie  rozesłany firm om  całej Rzeczvpospo!itej. 
O głoszenie w „Inform atorze będzie świem ęm  i skutecznym środkiem  
r e  tta jn y . — W szystkie Lrm y proszone są o nadsy łan ie  adresów . — bliższe 
info im aeye o raz  p rospek ty  w ysyła się na każde żądanie  g ra tis  i frank 3. 
B iu ro  „KCKLAMA* LuPiliit, K o śc iu sz k i 8 . Skrzynka pocztowa 117-

K L S T ogniotrw ałe
różnych w ielkości p c  u d a  na 
składzie firm a Bracia TQ- 
K RZE Kraków XXiI. ul. 
W ielicka 7. Zarazem przyj­
m uje w szelkie napraw y kas 

ogniotrw ałych. 742

W B E N E E T
INTiRNATEONALE

M ES S E
Wiefó&M Prgdzgfflarotowy ferasiFR 
11. do 17. nrrześnEa 1921

Zam eldow anie m ieszkań dla gości Ja rm arku  w Wydziale Mie­
szkaniowym  Jarm ark u  W iedeńskjegc, Wiedeń IX., Berggasse 16.

W szelkich inform acyi co do ułatw ienia podróży udzielają au- 
stryackie przedstaw icielstw a konsu arne 1 Biuro Ja rm ark u  Wiadef.- 
skiego, Wiedeń II., A spernbrtickengasse 2. „ 887
Jarmark teatralny, koncertowy i kine- ■

REKLAMA 

JEST DŹWIGNIĄ 

P B Z E M 7 S L U  

1 H A N D L U .

P O T  J i2  B  r t f E S
dla budującego się zakładu przem .-drzew n.

p orząd-, możl. wielka, pow. ogrzew. i ru sz t 
schcdk., cw entual. BS«C.' p to fO W a

w stanie pod gw arancyą dobrym .

DYHfiKO 10-1? m  110 V
ew er.t. 220 V, na p rąd  stały, z szynami, 

ooornicą i tablicą.
2  M R k iW A R K l  AUTOM A T. 
P 2 A S A  DO F0 ElN?ER®WAN!A 
OKOŁO 5 0  Rl. T O M SM 1SY J
z tarczam i, łożyskam i i t. d., przekro je  

wołów 60—95 mm.

GA 1 IflSOSI 188 &RNR9 M 1B8ZA18I.
KILKA D ŻW IO A SÓ ^f ^E^AZNYCki,

N ra 30 i 32 po 7—13 m. 8 i9

SGO ffl. TH!! KOLEI 018129 S8 BB., iiu mte
K onkretne oferty  p s :m n e  przyjm uje

D y r .  J A M  D W O R S K I ,
K ra k ó w , ul. K a rm e lic k a  1 .,  I. p .

3 rJ I l iA L E  C1ĆD 1 P O I N T
oryginalne francuskie, angielskie, am erykańskie, wiedeń* 
sk ie  i inr.e na sezon zimowy 1922 w najw iększym  wy­

borze ty lko  u generalnego zastępcy 
~  W A R S 3 A W A

ul. Karm elicka 11 
Telefon 63—29.. 

UWAGA! Specyalne form y M iędzynarodowej 
Akademii w e szystkich rozm .araeh. Księga, niora i har­
tow niom  ceny redakcyjne. 656

O T  ! W O N
z nóg, rąk  i pach znakomicie usuw a i zapo* 

biega im powszechnie m any
T T D O L H ^  ZSl‘f

w p i.d e łk ~ e h  » s itk ie m , w yrobu fa rm a - lsbor. , » jr« 
K O W A LSK I" w W arszawie. Sprzedaż w a-rtokach. skła­
dach apt. i p e rk i m er. ach. Spowcb ożycia dołączony ż« 
każdego pndełka. — H artow na  sprzedaż. PrzedM  awicieL 
s t . /o  na Lw ów  i W sch. Matopo Iśkę f. .O z e a * . H urto­
wnia m ateryałóy, ap tecznych: Lwów, K ołłątaja 8, rów ­
nież hu rtow o  do nabycia : P jo tr  M ikolasch i Ska i A pt, 

Zwiąż. W ytw. H an d l. Farm . !23‘:T

Proszę ouwiedzić e  s ria Targach Wiedeńskich.

NOWE i UŻYWANE

EfiiUGM m m m m
m aszyny do obrab ian ia  drzew a, maszyny do obra­
biania blachy. N arzędzia do obrab ian ia  żelaza 
i drzew a. W ielkie zapasy składow e. — N atych­
m iastow a dostaw a loco sk ład  w iedeński. 232

„ P R A E M A G “
Wiedeń II. O bere A ugarteóstrasse  56. Teł. 46)47.

Dla przedsiębiorstwa d r z e w n e g o

pOFZuKiwany dzielny factaowi^c j a K o

K l f l O W l I K
ba wysoXą pency- zaraz. 858

Łaskawe zgłoszenia z podaniem wymagnnej pensyi uprania 
się pod „Drzewo" do Polskiej Agencyi Reklamy „PAR" w Poz.»ania.

HattMleai JSpólU akcyjwjj wydawałczeJ*. RW.-aor m c a ip  Dr. KOO&M BATTAGLIA.
D nótac SpOU druk. b  Sekoto 4  \ Odpór.

Zastąpca redaktora nacz. JE822  l&MARStil
m u m n  j u c m u n


